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i powyższ3zdjącifj 
iowej Polsce. 

>stja' 
ug znanego ro-
nji Francuskiej 
:zyt gry aktorsk. 

t k a " . 

Dr. med. 

I l 

I 

Telefon 27-81 
specjalista choróC 
n • z a , n o s 0i 
g a r d ł a I p luć 

Konstantynowska l 
przyjmuje od 12 

i od 5 - 7 
Kurs dla j 

Bdsm Glaspan, 
Młynarska nr 

zgubił wy ciąg z KsiJ 
Ludności — ka<t 
zwolnienia, wydań 
w P. K. U. PłocJ 
oraz kartę melduj 
kową. wydaną 
gm. Kosemin 6j 

Bk u a z e r k a P i n 
k o w a przyjm' 

zamówienia, 
kowska 132. 

P. Red. JERZY GURANOWSKI, 
literat i dziennikarz warszawski, 

^spółdyrektor wystawy gospodarsko-
higienicznej, która cieszy sią niesła-

bnącem zainteresowaniem. 

Aresztowanie znanego 
oszusta i fałszerza 

zaświadczeń walutowych 
Banku Polskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27/X. Policja poznańska 

{^stawiła do Warszawy aresztowanego 
**otra Fugenjusza Zejdę ściganego przez 
*Wy warszawskie za oszustwa i fałszo­
wanie zaświadczeń walutowych Banku 

°lskiego. Takich zaświadczeń Zejda 
fałszował na sumę jednego miljona zło­
tych. 

Do wyboru . 
Radziwiłł definitywnie mianowany be 

dzie posłem w Bukareszcie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 10. Jak słychać w Nie 
, k B , óJJjj kzu zdecydowana została ostatecznie 

rprawa mianowania Janusza ks. Radzl-
4$\h posłem w Bukareszcie lut) Berlinie, 

kże Radziwiłł 
zgodził się objąć placówkę 

Bukareszcie. 

Projekt nowej ordynacji 
wyborczej 

°Pracowuje prawica wraz z Piastem. 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa, 27. 10. W kuluarach sejmo Ma r a t y w s ; e \ warszawa, 27. 
manufaktura, k V . y c l l Opowiadają, 

dry firanki, łaWr^n,; , dry 
„Kredy 
15. 1 p. 

roc. drożej, 
ej. 
komunikatów 

ze sfery ugrupowań 
rNawtWi• ' ' C 0 w vch wraz z Piastem opraco-

1647 U j £* Projekt 
^ nowe] ordynacji 

- j ^o rcze j . Projekt ten w najbliższych 
'ach ma być złożony do laski marszał-

"wskie 
ofial 

tej. 

cnia honorarjum uvr»* 

: i odrzuconych redak* 

odpowiada: 
Ulatowski. 

^ODZ IEJE W MIESZKANIU MINI­
STRA KWIATKOWSKIEGO. 

kt Warszawa, 27/X. W mieszkaniu mini-
Kwiatkowskiego w gmachu Prezy-

J u m Rady Ministrów 
niewykrycl złodzieje 

Ppd l i ministrowi dwa nowe palta i swe-

Opinja rzeczoznawców. 
10. Rzeczoznawcy w patycznym i w dniach majowych znajdo-Warszawa, 27. . 

osobach doktora pułkownika Jana Nelke-
na 1 doktora porucznika Stanisława Rogu-
sta po przeprowadzonem badaniu orzekli, 
że generał Malczewski nfe jest fizycznie 
chory. Natomiast jest człowiekiem neuro 

Warszawa, 27. 10. Minister Spraw We 
wnętrznych. generał Składkowski powró 
cif z inspekcji objazdowej po wojewódz­
twie poznańskiem. Generał Składkowski 
wylądował w Poznaniu, 

gdzie nikt go nie oczekiwał 
I zwiedzili jeden z wydziałów wojewódz­
twa. Następnie w towarzystwie wojewo 
dy Bnińskiogo udał się najpierw do mia-

wał się w przemijającym 
chorobliwym afekcie. 

Wobec tej decyzji wytoczona gen. Mal­
czewskiemu sprawa będzie umorzona. 

sta Środy gdzie dokonał inspekcji w i sta­
rostwie a potean do Minowa 1 wsi Domi­
ników, gdzie również przeprowadził-

kontrolę posterunku policji. < 
Niebawem minister Składkowski prze 

prowadzi podobną inspekcję w Małopol­
sce i 

województwach wschodnich. 

W dniu wczorajszym odbyły się na torze helenowskim zawody kolarskie 
o mistrzostwo szkół średnich naszego miasta, w których brali udział 
uczniowie siedmiu sfckół średnich. — Zdjęcie przedstawia grupę startujących. 

Wisielec w tesie ł a g i e w n i c k i m , 
Wczoraj, jak już donosiliśmy, odkryto w lasku łagiewnickim przy ulicy Sikawskiej 
wiszące na drzewie zwłoki młodego mężczyzny. Wszelkie próby ratunku były 

daremne. Denatem okazał się 26-letni Jan Nowak z Nowo-Marysina. 

Romantyczna ucieczka 
Izraelitki 

która pokochała ziemianina. 
Białystok, 27/X. Panna Wita Eizen-

szlus, 
córka bogatego kupca w Radomiu 

zakochała się w młodym ziemianinie Fraft 
ciszku Sochaczewskim, który posiada ma 
jatek w 

województwie białostockiem. 
Mimo to rodzice wynaleźli Jej męża w o* 
sobie syna właściciela młyna w Radomiu 
niejakiego Arona Dek era i ustalili termin 
ślubu. 

Na uroczystość ślubną przybyło mnó­
stwo gości. Kiedy pąństWo młodzi 

stanąć mieli pod baldachimem 
oblubienica symulowała zasłabnięcie wo­
bec czego odprowadzono ją do panieńskie 
go pokoju, gdzie zostawiono ją samą. 

Gdy po godzinie otworzono drzwi po­
kój 

okazał się pasty. 
Z okna melancholijnie zwisał sznur skrę­
cony z prześcieradła, po którem oblubie­
nica spuściła się na dół. Na mokrej zie­
mi pod oknem znaleziono świeże 

ślady stóp męskich. 
Okazało się, że panna Wita uciekła przf 
wybitnej pomocy ukochanego. Dalsze 
śledztwo stwierdziło, że zakochana para 
wyjechała do Białegostoku. 

:o: 

Zatarg o trupy 
przeniósł się na grunt warszawski. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27. 10. Zatarg o trupy ży­

dowskie dla prosektorjum w Wilnie 
przeniósł się obecnie na 

teren warszawski. 
Ponieważ studenci medycyny twier­

dzą, że żydzi mimo umowy 
nie dostarczają trupów 

żydowskich w dostatecznej ilości posta­
nowiono nie dopuszczać żydów studen­
tów do prosektorjum. Sprawą tą zajął się 
rektor Hryniewiecki. 

Listy gończe za dostojni­
kami mariawickimi 

rozesłał urząd prokuratorski 
w Płocku. 

Z Płocka donoszą: 
Urząd prokuratorski w Płocku 

rozesłał listy gończe 
za arcybiskupem mariawickim Kowal­
skim i biskupem Feldmanem, którzy po­
mimo że pozostają pod 

zarzutem przestępstw karnych 
wyjechali do Białogrodu na konferencję i 
duchownymi prawosławnymi w sprawie 
połączenia kościoła mariawickiego z ce­
rkwią prawosławną. 

Wyrodna matka . 
Swe dziecko rzuciła wieprzom na po* 

żarcie. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 27. 10. Policja aresztowała wic 
ściankę Felicję Klimentosz ze wsi Rado-
mino, która swoje kilkumiesięczne dzie­
cko rzuciła do chlewu świniom na pożar­
cie. 



Btr. 2 ..ŁÓDZKIE '.ICHO WIECZORNE", — d n f * ™ października 19_t) roku. Hr. 250 
Nr. 250 

Właściwy cel ujazdu nieświeskiego. 
Wyjaśnienie kół miarodajnych. 

Z Warszawy donoszą.: 
Kola polityczne nie przestają zajmować sie 

zjazdem ziemian w Nieświeżu I rola marszałka 
Piłsudskiego. Sfery miarodajne objaśniają wypad­
ki ostatnich dni następująco: 

Pierwszym celem zjazdu to pozyskanie zdała 
dotychczas stojącej magnaterji polskiej z jej 
kapitałem moralnym, politycznym 1 finansowym 
do czynnej współpracy państwowej. W ten spo­
sób restytuowałoby się 

Istotną prawicę polską, 
której brak dał się wybitnie zauważyć na tere­
nie parlamentarnym, a wreszcie w calem pań­
stwie. 

Drugim celem zjazdu Jest równoczesne 
odciągnięcie magnaterji polskie) 

od destrukcyjnych.wpływów opozycyjnej w sto­
sunku do rządu narodowej demokracji, Jak rów­
nież pewnej części niezadowolonego obozu pro­
fesora Strońsklego. 

Wielki zjazd ziemian w listopadzie. 
Z Nieświeża donoszą: 
Po wyjeździe Marszałka Piłsudskiego do War 

szawy, przedstawiciele rodów magnackich odbyli 
dzisiaj przed południem 1 po południu narady dla 

ustalenia programu akcll 
w sprawie organizacji jednolitego stronnictwa za 
chowawezego. Goście Radziwiłłów opuszczają już 

zamek nieświeski i wracają do swoicli majątków. 
Wśród ochwat, jakie zapadły na zjeździe, zv\ra 

ca uwagę decyzja odbycia w najbliższym "czasie, 
prawdopodobnie 

w pierwsze! połowie listopada r. b. 
wielkiego zjazdu zlcmlaństwa w Warszawie, ce­
lem proklamowania programu nowego stronnictwa 

Sprawców mordu ś. p. kuratora Sobińskiego 
dotąd nie 

Lwów, 27. 10 — W pasie « 1 *-<kICJ pojawiły 
s\C wlsdomcści o ujęciu rzekomych sprawców 
mordu na csotle ś p. kuratora Sobińskleo 

na i« uanlczu sowiecklem. 
Na podstawie urzedi-wych informacyi stwierdzi-
Mśiny, Iż w wieściach tych 

niema słowa prawdy, 

wykryto 
a powstały one w 
niotii do Lwowa z 
przestępców. 

Faktem jest, Iż 
koncepcji ukraiński 
że aresztowani pic 

pozostałą 

związku z przetransportowa-
Tarnopola kilku zwyczaiuyca 

śledztwo obraca się dookoła 
ej wojskowej organizacji oraz 
rwotnle trzej Ukraińcy 
nadal w zamknięciu. 

Katastrofalny wylew rzek na Podkarpaciu. 
Lwów, 27. HU Z wiciu stron Wschodniej Ma­

łopolski tlono-,/:) O 
wylewach- rzek I potoków górskich. 

Najgroźniejsze wieści nadchodzą z nad Sanu 
Ł Stryja. Wozoraj o godzinie 1 w nocy osiągnął 
Saa niezwykłą wysokość, 

bo 4'30 m. ponad poziom normalny, 
ealewającczęściowo elektrownię, rzeźnię I targo 
wice. Elektrownia częściowo przestała pracować. 
Akcję ratunkowa prowadzi wojsko wraz z stra­

żą pożarną 1 policją. Mieszkańcy zalanych do­
mów chronili się na strychy. 

Po północy woda zaczęta opadać. 
W StryiJu poziom rzeki Stryj podniósł się o 

1'7 tn. Zalany został Park Jordana, targowica I 
szereg domów, szkody znaczne. 

W Turce nad Stryjem osiągnęła woda rekor­
dowy 

poziom 6 metrów nad stan normalny. 

Przyśpieszenie stabilizacji urzędników. 
$ Ż .Warszawy donoszą: 
'J w najbliższym czasie będzie podjęta na nowo 

Państwowych wstrzymana od kilku miesięcy z 
powodu przeprowadzania • reorganizacji. "Celem 

nadania tej akcji szybszego tempa, prezydium Ra 
dy ministrów opracowuje zarządzenie, malące na 
celu 

uproszczenie stronfe techniczne] ' ' 
stabilizacji. 

Zniżka podatku miejskiego od filmów w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 10. Magistrat warszawski wczo 
'Taj ostatecznie 
, -tatwiefdzll zniżkę podatku miejskiego 
od filmów-ustalając go na 75 proc, z wyjątkiem 

obrazów o treści sensacyjnej produkcji zagrani­
cznej. 

W ten sposób głośny zatarg wtaśclcleti kin z 
magistratem został ostatecznie 

zlikwidowany. 

Triumf przyzwoitości w modzie. 
Pani w spodenkach, zasłaniających odkryte kolana. 

Najnowsza sensacja paryska. 
Paryż od szeregu dni przeżywa nową sensa­

cję w dziedzinie mody. Chodzi tu mianowicie o 
to, źer kilka czołowych firm krawieckich pary­
skich zademonstrowało modele sukien, które wła­
ściwie nie są sukniami, bo 

uzupełnienie Ich stanowią zgrabne spodenki, 
sięgające nieco poniżej kolan. 

;Jak wiadomo. Już przed wojną próbowano lan­
sować dla pań t. zw. jupe-culotte'y, które jednak 

nie przyjęły się. 
Może dlatego, że byty zbyt szerokie, niezgrabne 
' nieestetyczne. 

Ogólnie przyjęte sportowe spodnie dla kobiet 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 27,93 
Szwajcarja 173,47 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,05 
Złoty • 57,15 
Dolar 5,14 

Dolar w Łodz i . 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e) efekty po 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu %03 
W płaceniu 9,02 

Tendencja utrzymana. Podaż średnia. 

I spodenki ulubionego stroju porannego pyjamy, 
oswoiły wszystkich 

z problemem spodni w modzie kobiece]. 
To też obecnie te spodenki, tak jak się przedsta­
wiała szykowne, zrobione z tego samego ma­
teriału co sukienka I zabezpieczające kobietę od 
pokazywania gołej nogi przy siadaniu, mają duże 
szanse powodzenia. Spodenek tych 

nic widzi się wcale 
pod krótką, rozciętą spódniczką, kiedy kobieta 
stoi lub idzie spokojnie, dopiero kiedy siada, 
spódniczka rozchyla się I ukazuje spodenki, wy­
konane tym mniej więcej krojem, jak spodnie ka­
walerów XVII I stulecia przy ubraniach galowych. 

W przeolwleristwie do dawnych jupe-culotte, 
nowa ta kreacja mody 

zwie się robe-culotłe. 
Jedna z wybitnych firm krawieckich parys­

kich model swój takiej sukienki spodenkowej na­
zwala „odaliską". Podobno nowa moda znajduje 

szybkie rozpowszechnienie 
wśród Amerykanek. Paryżanki narazie Jeszcze 
się wahają, przyczem Jednym z powodów waha 
nia Jest zapewne 

wysoka cena tych modeli. 
Paryżanki, ze względu na stan waluty francus­
kiej, muszą oszczędzać. 

Sukienka ze spodenkami oznacza triumf przy­
zwoitości w modzie. Obecnie bowiem kobieta, 1-
dąc po schodach, wskakując do tramwaju lub 
wstępując na stopnie wagonu kolejowego, nie po­
trzebuje się obawiać niedyskretnych spojrzeń. Po 
tychczas krótkie, wąskie spódniczki, podnoszące 
się przy każdym kroku, narażały kobietę ciągle 
na niemiłą, niedyskretną obserwację. 

My, jak wiadomo, lubimy się zawsze spóźniać 
Z modą o sezon lub dwa, więc pojawienia się su­
kienek spodenkowych u nas należy oczekiwać chy 
ba dopiero za rok* 

Tajemnica k r w a w e j wal izki 

o godz. 1 w południe zapadnie 
w procesie o poćwiartowanie upadłej kobiety. 
-Królikowski w ostatniem słowie odwołał się do sumienia 

sędziów. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczorajszy dzień byl dniem kulminacyjnym 

tego tajemniczego procesu, który mimo wszel­
kich wysiłków obrony 1 oskarżenia, mimo wyczer 
pującego przetrząsania wszystkich szczegółów 
najbardziej nawet drobiazgowych w dalszym cią 
gu 

tajemniczym pozostał. 
Wychodziło się wczoraj z sali sądowej z dziw 

nem wrażeniem. Ani Jedna, ani druga strona w zu 
pełności nas 

nie przekonała. 
Wychodziło się z uczuciem zupełnej odrazy dla 
oskarżonego, ale bez pełnego przeświadczenia o 
jego winie w tym właśnie wypadku. 

Zarówno oskarżenie, jak i obrona posiadały 
wiele doskonałych argumentów, 

bystrych ujęć, trafnych spostrzeżeń, ale Jedno­
cześnie i jednej i drugiej stronie 

nic brakowało momentów słabych, 
świadków niewygodnych, z powodu których mó 
wito się bardzo wiiele o ułomności ludzkiej pa­
mięci. 

Zajmowano sie wiele I 
osobą Janiny Dobrowolskie]. 

Nie wiem, czy kiedykolwiek w życiu nasłuchała 
się ona tylu zgodnych komplementów, co wczo­
raj na sali sądowej. Jest to dla niej mile zadość­
uczynienie za wszystkie przykrości, które przeży­
ła niegdyś w 

plugawym pokoiku Królikowskiego. 
Mowa Mecenasa Paschalsklego trwała cztery 

godziny I właśnie te cztery godziny były 
Jej piętą achillesową. 

Zdaniem obrońcy, Królikowski zasługuje 
wyrok uniewinniający, 

który po tern calem piekle straszliwych przełjj 
pozwoli mu się odrodzić i rozpocząć nowe życł 

Z kolei zabrał głos prok. Rudnicki. 
— Wprawdzie obrona — mówił prok. Rudnldj 

— robiła oskarżonego od początku do końca sM| 
dziełem. 

Wiem, że wyłudzał łapówki, wiem że 
sprzedawał za grosze obywateli polskich, 

ale ja znam Królikowskiego dopiero od 1 mardj 
Jego przeszłość mnie nie obchodzi. 
Wreszcie prokurator stwierdza, że obrona Ą 

obaliła jego tez zasadniczych. Kluczem całego I 
skarżenia Jest ta fikcja którą osk. tworzył na teni' 
nieżyjącej już Michałowskiej, ta fikcja, którą 
siłował zbrodnię zasłonić. 

Z kolei replikował bardzo ostro obrońca R<4 
Stwierdził on, że dowodów zasadniczych przez \ 
bronę przeprowadzonych, nikt dotychczas nie 
ballł. To, że Istniały 

dwa klucze do mieszkania Królikowskiego, 
Jest faktem, opartym na zeznaniach świadków Ą 
bardziej wiarygodnych. 

Przemówienia stron skończone. Wśród 
ogólnego naprężenia, 

wśród ciszy przejmującej, przewodniczący pyt-
— Co ma Jeszcze do powiedzenia oskarżonej 
Królikowski wstaje I głosem cichym, ale baj 

dzo spokojnym odpowiada: 
— Jestem niewinny I odwołuję się do sumlcnl| 

sędziów... 
Wyrok zostanie ogłoszony 

dzisla] o godzinie 1 -ej po południu. 

Z a m o r d o w a n i e szofera na szosie. 
Z Białegostoku donoszą: Dziś na szosie Bla-

tystok-Kruszewo, znaleziono stojącą taksówkę, 
przy której kierownicy 

siedział martwy szoler 
z raną w tyle głowy. 

Licznik samochodu wskazywał 48 złotych, co 
dowodziło odbycia . 

dłuższe] lazdy. 
Dochodzenia policyjne ustaliły, i» zamordowj 
nym Jest 17-łetal szofer Adolf Oseckl, który we* 
raj wieczór został wynajęty w Blałymstotj 
przez nieznanych ludzi. Mordercy na r z4« 

nie zostali schwytani. 

Z honorami generalskiemi 
oddaje dziś Kraków ziemi ostatniego członka 

b. Rządu Narodowego 
Kraków, 27, 10. — Dziś, o godz. 3 po pot. od­

będzie s!ę z domu żałoby przy ul. Jabłonowskiej 
pogrzeb ś. p. Marjana Dubieckiego, 

weterana powstania 1863 r* 
ostatniego członka b. Rządu Narodowego. W po 

zeble weźmie udział wojsko, które odda zrtj 
leniu honory, " w 

przepisane dla generała. 
Na grób dla ś. p. Dubieckiego miasto ofiaro-, 

ło miejsce w tej części cmentarza, gdzie spoci 
wają zwłoki uczestników powstania 1863 rokttl 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Warszawsko-Gdańsklego 

Niespodz 
Każdy zły humor 

skok w zachowaniu, 
zrobi 

inaczej, niż otoczi 
Jedno ma tylko tra 
Uzasadnienie: 

— Kaprysy kobi 
„Kaprysy" — to 

kozioł 
«0 którego kobiety 
**. nawet poniekąd 
wiem od zdawania s 
tego lub owego pos 
nieraz pozwolą w s 
.Przykład widzianej 

„Kaprysy" jako 
ważącem wzruszeni' 
Przyczyna 
Pozornie nielogiczna 
**. szczątkiem z epc 
°iety za umysłowo 
•ługujące na bacznii 
trudu i pracy dla zł 
Czuciowych przejaw 
Kica kobieta jednak: 
Ho niezrozumiałego 
^ania stokroć 

lepiej, niż otoc: 
Nie zawsze bowi 

* jego wydarzenia 
*najdujc odpowiedn 
Blisko ją obchodząc 
'•C innym małoznac 
c*enia nawet, gdy l 

Kino R 
K U l ń . k i c 

Księżniczk 
Medjuraiityczny dn 
Najefektowniejsze 
djumlftycine, duc 
oto najwięcej fra] 
niezwykłego obrazi 
A i l l e m P r l n g l e 

Nad program: „ 

Urzędniczka Banku 
Natalja Goldstein stwierdziła, że 15 stycznia 1924 
r., na konto Bartoszewicza 

zapisała 10,000 zł. 
Jako sumę wpłaconą czekiem. Dyrektor Banku Kc 
szkowskl kazał zmienić w księdze, że zapłacono 
gotówką, co świadek uczyniła, nie zdając sobie 
sprawy, że to przestępstwo. 

WŁAŚCICIEL „POLONJI". 
Sw. Rylski, właściciel kopalni w Batum, miał 

kilka statków na morzu Czarnem. Jeden z nich o-
flarował na przewóz reemigrantów do Polski, któ 
rych przewożono bezpłatnie. Kapitanem byl Bar­
toszewicz, który bral pensję 

30 funtów szterllngów, 
Jak zwykle kapitanowie okrętów. B. nie stosował 
się do Instrukcyj właściciela statku. Św. słyszał 
od zastępcy kapitana statku, Turka Etry-BeJ, że 
Bartoszewicz 

pobiera pieniądze od reemigrantów. 

Uwaga: Ceny v 
kie dni na w 
balkon 60 gr. 

30 gr., I 
Passe partout w nied 

Na zapytanie adw. Hofmana, czy Bartoszowi 
ratował reemigrantów sweml pieniędzmi, Św. 
jaśnla, że nie B., lecz św. dawał pieniądze na 
moc dla reemigrantów. 

PROPOZYCJE BARTOSZEWICZA. 
Prokurator odczytuje list św. KTyczyłowi 

który stwierdza, że B. proponował mu udział 
spółce w firmie do wyrabiania lodzi podwodny 
zastrzegając przy tern j '.' 

dla siebie 30 proc. zysku 
za pobieranie ofert tejże firmy w marynarce. L 

Mimo- oświadczenia B„.\z*V autora listu Ą 
zrał. Sąd postanawia.św. Kfycżyiowlcza po*1 
łać w charakterze świadka. ' 

A TE DOLARY? 
Sw. Rosenberg przywiózł Istotnie dla B. J 

kieś dolary z Rosji. Św. Putkowśka pomagij fe, 
przy ich przewożeniu również, ale oboje nie ^ 
miętają, jaka to była suma. i , 

Dziś dalsze badanie świadków.' 

Dzień ku czci Jana Kasprowicza. 
Dzisiejsze uroczystości w Łodzi. 

Ifl 

Dzisiaj o godzinie dziewiątej rano we wszyst­
kich kościołach łódzkich 

odbyły się uroczyste nabożeństwa 
dla młodzieży szkolnej ku czcł Jana Kasprowi­
cza. O godzinie 10 rano w katedrze odbyło się 
nabożeństwo przy udziale przedstawicieli władz 

organlzacyj 1 społeczeństwa. 
Po południu o godzinie 4 odbędzie się 

uroczysta akademia 
dla młodzieży szkolnej w sali Filharmonii o 
wieczorem zaś dla dorosłych z nadzwyczaj ut* 
malconym programem. 

Tytoń nie podrożeje. 
Fałszywe wieści w prasie łódzkiej . 

ze źródeł nieoficjalnych J Oblegające prasę łódzką, pogłoski o mającem 
nastąpić 

podrożeniu wyrobów tytoniowych 
fabryk państwowych od pierwszego listopada o-
kazują się nlczem nieuzasadnione. 

Łódzka Dyrekcja monopolów państwowych 
dotychczas o zmianie cen powiadomiona nie zo« 

stała i wiadomości _ 
posiada, Przeciwnie wiadomem jest, że na W 
podwyżki wyrobów tytoniowych dotychczas 

Ola dyskutowano 
w centrali i sprawa ta 

nie jest aktualna, 

Zawsze, gdy cz] 
Przychodzi ktoś do 
. Ostatnio goście 
jasnowłosa mama 
Weszła z książką v 

— Czytam wcią 
Chowaniu, że byłob 
BV o „tern" — dzi< 
°°cy, a nie rodzic< 

mnie rozumie? 
Odpowiedziałem 

Chodzi, jak to odi 
jjerjum powstawan 
"Umączeniu tego z 

— Tak! — west 
— Dzękuje, iż ol 

^'aniem w sprawie 
r eczenie w młodz 
bocianie. 
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kobiety. 
o sumienia 

Ilkowski zasługuje Ą 
nnlający, 
• straszliwych przerd 
rozpocząć nowe żyd| 

k. Rudnicki. 
- mówił prok. Rudnldl 
początku do końca u{ 

owki, wiem że 
obywateli polskich, 
;o dopiero od 1 marcf 
ile obchodzi, 
wlcrdza, że obrona Ą 
,-ch. Kluczem całego I 
a osk. tworzył na tefl»] 
lej, ta fikcja, która I 

Izo ostro obrońca K4 
' zasadniczych przez i 
nikt dotychczas nie Ą 

inla Królikowskiego, 
znaniach Świadków Ą 

ończone. Wśród 
prężenia, 

przewodniczący pytj 
owledzenla oskarzoojf 
losem cichym, ale &»J 

iwotuje sic do sumlcd 

my 
-ej po południu. 

osie. 
Jazdy. 
:.ililv, ze zamordo^ 
lolf OseckI, który wej 
lajęty w Btałymsitol| 
Mordercy na r /ie 
ichwytanL 

mi 
ztonka 

>jsko, które odda zflf 

i generała. 
cklego miasto ofiaro1*! 
nentarza, gdzie spoefl 
powstania 1863 roku] 

K a p r y s k o b i e c y 
jest tylko pozornie nielogiczny. 

Niespodziewane odruchy i słowa — mają głęboką przyczynę. 
Każdy zły humor, każdy pozorny prze­

skok w zachowaniu, wszystko, co kobieta 
zrobi 

inaczej, niż otoczenie jej oczekiwało, 
ledno ma tylko tradycją usankcjonowane 
uzasadnienie: 

— Kaprysy kobiety i pani. 
„Kaprysy" — to 

kozioł ofiarny, 
°° którego kobiety tak przywykły, że mu 

nawet poniekąd rade. Zwalnia je bo­
giem od zdawania sprawy, wytłumaczenia 
kgo lub owego postępku, na który sobie 
°ieraz pozwolą w stosunku do niemile na 
•Przykład widzianej osoby. 

„Kaprysy" jako stale z pewnem lekce 
^ażącem wzruszeniem ramion podawana 
Przyczyna 
Pozornie nielogicznych wystąpień kobiei, 
SĄ szczątkiem z epoki, kiedy uważano ko 
"iety za umysłowo niższe istoty, nie za­
sługujące na baczniejszą uwagę, nie warte 
hudu i pracy dla zbadania powodu ich u-
cZUciowych przejawów. Subtelnie odczuwa 
l̂ ca kobieta jednakże zna przyczyny swe-
8° niezrozumiałego niejednokrotnie zacjio 
*ania stokroć 

lepiej, niż otoczenie przypuszcza. 
Nie zawsze bowiem jej pogląd na życie 

' jego wydarzenia 
*najduje odpowiednie zrozumienie u ludzi. 
°lisko ją obchodzące okoliczności wydają 
s'ę innym małoznaczne lub zgoła bez zna-
c*enia nawet, gdy kobieta odczuwa je bo­

mie-leśnie, jak ukłucie szpilką lub cięcie 
cza przez nieubłagany los. 

Kiedy kobieta zorjentuje się w swein 
otoczeniu i przekona się, że 

nie jest i nie będzie zrozumianą, 
woli się zamknąć w sobie i uchodzić za ka 

pożycie małżeńskie? 
Jeżeli naprzykład nieorjentujący się 

mąż narzuca żonie towarzystwo przyjacie 
la, który jej zbytnio asystuje. Nie może mę 
/owi wyjawić przyczyny swej niechęci: al­
bo jej nie uwierzy, albo też poróżni sie z 

Z tek i karykaturzysty. 

N O ) K 
<AO R S E T Y 

fil CO PANjie 
NATO 

i j e n n e j . 
nana, czy Bartoszewlj 
cml pieniędzmi, Św. 
dawał pieniądze na 

RTOSZEWICZA. 
is-t św. Kryczytowlc*] 
oponował mu udział 
anta łodżt podwodny^ 

liroc. zysku 
irmy w marynarce. 
\.,'\H. autora listu <| 

Krycaytowicza pofj 
;a. ' ' " v . • 

LARY? 
iózl istotnie dla B. J 
. Putfcowska pomaCT C. GREZER. 
^nież, ale oboje nie f) 
la. 
vladków 

iwicza. 
Izl. 
ira. 
i 4 odbędzie się 
akademia 

salt Filharmonii o Ą 
ych z nadzwyczaj uf4 

Kino RESURSA 
K l U n . k l e g o Nr . 123. 

DZIŚ — 

Księżniczka cygańska 
Medjuroistyczny dramat w 8 wiel. aktach. 
Najefektowniejsze sceny: Zjawiska rae-
djumistycinc, duchy, wirujące stoliki, 
oto najwięcej frapujące momenty tego 
niezwykłego obrazu. W rolach głównych: 
A i l l e m Pr lng le 1 Convay T o a k l e . 
Nad program: „Król bawełny". 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

prysną, aniżeli tłumaczyć się ze swych 
nieskoordynowanych pozornie czynów. 

Czy to kaprys naprzykład, jeżeli kobie 
ta od mężczyzny, który się jej wyjątkowo 
podobał i asystował przez cały wieczór 

oczekuje nazajutrz wizyty, 
a zawiedziona przy najbliższej okazji przy 
wita go wyniośle i ozięble. Właściwie nic 
się nie stało w międzyczasie, mężczyzna 
wykazał 

tylko brak ogłady towarzyskiej, 
która wskazałaby mu konieczność tej w 
zasadzie drobnej kurtuazji, do której jed­
nak kobiety przeciętnie 

dużą wagę przywiązują 
i doznają gorzkiego zawodu, jeśli upodoba 
ny mężczyzna jej uchybi. 

Ileż pola do „kaprysów" daje 

wielbicielem; i jedna i druga ewentualność 
zgoła dla kobiety jest niepożądana. 

Cóż innego jej pozostaje, jeśli nie ska-
prysić, by uniknąć natrętnego towarzys­
twa? 

Lub gdy nieproszona przyjaciółka do­
niesie o 

jakimś wybryku męża? 
Kobieta nie chce temu uwierzyć, nie 

chce zwątpić w wierność męża, więc też 
go nie indaguje, nic śledzi, nie bada, ale 
miotana niepokojem 
o spokój i szczęście swego domowego og­

niska, 
nie umie ukryć obawy, niema siły wstrzy­
mać się od łez. 

Co ma powiedzieć mężowi, dopytują­
cemu się troskliwie 

o przyczynę złego humoru, zasępione! 
twarzy? 

Czem wytłumaczyć nagłą zmianę usposo­
bienia. 

Wzrusza tylko ramionami, a mąż zl j 
na „kaprysy" idzie do swego gabinetu. 
Najwięcej kaprysów mają 

kobiety skłonne do zadrości. 
Choćby nawet były przekonane o bez« 

podstawności swych podejrzeń nie mogą 
obojętnie patrzeć na męża flirtującego z 

inną kobietą. 
Uczucie poniżenia, które jest zawsz* 

satelitą, zazdrości, jak również dojmujący 
ból z powodu zachowania się męża dają 
niewyczerpane pole do istnej 

powodzi kaprysów kobiecych. 
Kto zresztą zliczyć potrafi wszystkie ich 
przyczyny? 

Powyżej wymienione jednak wystar* 
czą chyba dla stwierdzenia wołającej o 
pomstę 

niesprawiedliwości w piętnowania 
zmian usposobienia kobiety, pogardliwerft 
mianem „kaprysu". Ileżby cierpień zao­
szczędzono kobiecie, gdyby mężczyzna 
chciał i potrafił wniknąć głębiej w 

wysubtelnioną psychologię kobiecą 
i nie kładł na karb kaprysów podświado­
mych odruchów jej wrażliwego jak mimoza 

i przeczulonego nieraz serca! 
Cóż kiedy najczęściej ci, którzy powin 

niby pytać i wnikać, i mogliby ulgę przy­
nieść, 

milczą obojętnie i uparcie. 
Współczucie zaś innych jest dla kobieta 
nieznośnym ciężarem, na który reagują ró 
wnież kaprysami. 

To też legenda o kaprysach kobiet dłu 
go jeszcze mieć będzie chętnych słucha­
czy. 

x 

KINO D o m Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 

Dziś! ::::::::: Dziś! 
Pogromca serc 

Potężny dramat salonowy. 
W rolach głównych słynni artyści 

rosyjscy. 
Tatjana Pawłowa i Runicz. 
UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

i-
ródel nieoficjalnych 
łomem Jest, ie na M 
liowych dotychczas 
o w ano 

itualna. 

Zawsze, gdy czyszczę klatkę kanarka, 
^zychodzi ktoś do mnie w odwiedziny. 
. Ostatnio gościem moim była młoda 
jasnowłosa mama z pierwszego piętra. 
Weszła z książką w ręku i rzekła: 

— Czytam wciąż w artykułach o wy­
jmowaniu, że byłoby znacznie lepiej, gdy-
fty o „tern" — dziecku powiedział ktoś 
^"cy, a nie rodzice... mam nadzieję, że 

mnie rozumie? 
Odpowiedziałem: 

Chodzi, jak to odrazu zrozumiałem o mi 
T^rjum powstawania człowieka — i o wy 
"umączeniu tego zjawiska pani dziecku. 

— Tak! — westchnęła. 
. — Dzękuje, iż obdarzyła mnie pani za­

raniem w sprawie -tak ważnej, jak zni­
emczenie w młodzianym umyśle bajki o 
d i a n i e . 

— Lecz — proszę — pan uczyni to w 
formie estetycznej. 

— Tak! 
— A co to za książkę ma pani w ręku? 
— Są to wskazówki dla rodziców, w 

jaki sposób mają to powiedzieć dziecku. 
— Poproszę panią o tę książkę! 
— Podała mi ją. Przerzuciłem kilka­

dziesiąt kartek i rzekłem: 
— Może uda mi się zrobić z tego jakiś 

użytek. Przeczytam dokładnie tę książ­
kę — niech pani mi przyśle swoje dziecko 
— jutro o godzinie czwartej. Czy jest ono 
rodzaju męskiego, czy żeńskiego? 

— Jesf to dziewięcioletnia córeczka! 
Następnego dnia o godzinie czwartej 

naprzeciw mnie na kanapie siedziała mała 
dziewczynka o błękitnych oczkach. W ce 
lu wypróbowania jej zdolności, zapyta­
łem: 

— Czy wierzysz w to, że można usły­
szeć pienia aniołów, gdy się podczas sil­
nego mrozu poliże żelazny drąg od stu­
dni? 

— Tak! 
— Zrobiłabyś to, gdybym ci kazał? 
— Tak! 
— Nie można zawsze mówić: Tak, — 

mała poczwarko, zapamiętaj sobie, iż 
istnieją sytuację, w których dziewczynka 
musi oosiadać tyle siły, aby powiedzieć: 
— „Nie!" 

To jest wskazówka na przyszłość! A 
teraz uważaj na to co powiem: Gdy jesz 
pomarańczę, prócz skórki zostają jeszcze 
białe ziarna. Te ziarna są to nasiona, któ 

re, gdy się je wsadzi w doniczkę z zie­
mią i pilnie podlewa, zaczynają kiełko­
wać. Z każdego ziarnka powstaje ro­
ślina, ż której z czasem powstaje drzewo 
oomarańczowe, na którem wyrastają 
liczne owoce. 

Człowiek jest podobny do takiego 
drzewa pomarańczowego, tylko, że na 
jego gałęziach wiszą mali ludzie, a nie po 
marańcze! 

— A bocian zrywa ich potem i przy­
nosi do mamusi! 

— Nie, dziecko, właśnie chcę ci wy­
tłumaczyć, że to jest nonsens. Nie mów 
nigdy o bocianie w związku z małemi 
dziećmi, — bowiem coby się stało z tymi 
bobasami, gdy bociany wędrują do E-
giptu! 

— Zrozum mała, że człowiek pochodzi 
z nasionka — jak drzewo pomarańczowe 
z ziarnka pomarańczy. Ponieważ już się 
zmęczyłaś, powiem ci dziś tylko, że to 
ziarnko człowiecze zostaje złożone w zie 
mię ojczystą... 

Mała dziewczynka poruszyła się i rze 
kła płaczliwie: 

— Chcę pójść do mamusi! 
- — Idź, — powiedziałem, — i myśl o 

tern, co ci dziś powiedziałem. Dopóki te 
go nie zrozumiesz, nie uda się wyjaśnie­
nie. 

Mała zrobiła grzeczny dryg i podała 
mi rączkę: N 

— Dziękuję. 
— Widzę, że jesteś dobrze wychowa­

na, ale gwiazda nie będziesz nigdy! Nio 

umiesz logicznie myśleć jak zresztą każ­
da kobieta. Jutro o czwartej czekam na 
ciebie — będę przed tobą dalej odsłaniał 
misterjum... 

Lecz mała nie przyszła nazajutrz, wo-
góle więcej jej u siebie nie widziałem. Pe­
wnego dnia spotkałem na schodach jasno 
włosa mamusię. 

— Więc? — -pytałem. 
— Więc! — powtórzyła, żałuję bar­

dzo, iż pana trudziłam i proszę o zwrot 
moich wskazówek! x 

— Zrozumie pan to, gdy opowiem pa> 
nu o skutkach pańskich wyjaśnień. Gdy 
Lii i powróciła od pana, poprosiła o po­
marańczę i małą polewaczkę. Nie zrozu­
miałam tego, ale spełniłam jej życzenie. 

Widniałam, że zjadła pomarańczę, a 
ziarna włożyła do doniczek i pilnie podla­
ła. Trzeciego dnia przyszła do mnie z tą 
doniczką i rzekła: 

— Powąchaj mateczko — już pachnit 
mięsem człowieka! Niedługo dostaniesz 
dziecko! 

Rzekłem: 
— Proszę, w każdej chwili może pani 

dostać swą książeczkę. Co się zaś tyczy 
umysłowych zdolności pani córki, po­
wstrzymuję się z wypowiedzeniem swej 
opinji. 

Jedno tylko powiem z całą pewnością, 
nie umie ona jeszcze myśleć logicznie. 

Od tej chwili jasnowłosa mama iłłe4 

odpowiadała na mój ukłon. 
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Strach przed żoną. 
Tragedja kasjera kolejowego. 

Elektryczność % pałacu Dalaj Lamy. 
Tybet się europeizu je . 

Kr. 250 

P. Albert Poyleau był kasjerem kole­
jowym na dworcu St. Lazare w Paryżu. 
Otrzymawszy tygodniową zwykłą zapłatę 
udał się p. Albert do winiarni, gdzie jakoś 
szybciej, niż przypuszczał, udało mu się za 
mienić cały swój zarobek 

na kilka butelek wina. 
Pod wpływem tego wina p. Albert sta­

wał się coraz bardziej bojaźliwy, a już lęk 
go niezwykły ogarnął, gdy sobie przypom­
niał żonę. 

Co? Stanąć tak przed żoną bez grosza? 
Nigdy w życiu! Tak sobie p. Poyleau na 
własne odpowiedział pytanie, z winiarni 
wrócił do biura, tam marynarkę powiesił 
na wieszaku, i 

biuro podpalił, 
żeby się usprawiedliwić przed żoną, iż za 
robek tygodniowy cały stał się pastwą pło 
mieni. 

Ponieważ jednak nie miał wprawy w 
podpalaniu, więc udało mu się tylko wy-

tt 

Biuletyn wojenny średniowie­
cznych panów morza. 

W połowie wieku XV Wenecjanie w 
czasie wielkich wojen, jakie prowadzili z 
Turkami, a zwłaszcza ze sławnym sułta­
nem Solimanem. 

protektorem groźnych piratów, 
niepokojących wybrzeża Morza Śró'dziem 
nego, postanowili ogłaszać na kartkach 
wiadomości o wypadkach wojennych. 

W bibljotece Magliabecchańskiej prze 
chowują do dziś cenny zbiór 60-iu roczni 
ków tej pierwszej z gazet, która nosi na­
zwę „Gazeta" od monety tej samej nazwy, 
stanowiącej jej ówczesną cenę. 

150 tysięcy procesów o miedzą 
sąsiedzką na Ukrainie 

sowieckiej. 
W Rosji sowieckiej skonfiskowano ma 

JątkI ziemskie i rozdano je chłopom. 
Przewłaszczeń 

nie dokonano jednak formalnie 
1 nowi właściciele nie mają wytyczonych 
gtanlc. 

Skutkiem tego powstają ciągłe spory i 
kłótnie, kończące się nieraz bardzo krwa­
wo. 

Sąsiad zazdrości sąsiadowi, iż zabrał 
od dziedzica 

kilka skib wlęce] 
niż powinien był wziąć, jeden drugiemu 
worywa się w miedze, tworzą się samo 
rzutnie nowe komisje wywłaszczające, 
które odbierają grunta jednym a dają dru­
gim. 

Na tle tych zamieszek agrarnych po­
wstają 

straszliwe bójki, 
napady i procesy. 

Według urzędowej statystyki w ro­
ku 1925 sądy na Ukrainie rozstrzygały 
150 tysięcy zatargów o ziemię. 

Od trzech lat 
coraz mniej miljonerów 

w Ameryce. 
Z raportów, ogłaszanych corocznie 

przez amerykańskie ministerstwa skarbu, 
wynika, iż liczba miljonerów w Stanach 
Zjednoczonych, zwiększona w czasie woj 
ny 

w trójnasób, 
obecnie maleje. 

W roku 1914 Stany Zjednoczone liczy­
ły 4.500 osób, płacącyett podatek 

od miljona dolarów. 
W roku 1915 liczba miljonerów sięgała 
10.900, w 1916 — 11.800, w 1923 — 13.800. 

Obecnie cyfra ta • 
spadła do 11.000 osób. 

Spadek ten Amerykanie tłumaczą 
tem, Iż wielu wojennych miljonerów 

nie potrafiło zachować 
zdobytej fortuny I przeszło do niższych 
kategoryj podatkowych. 

Największe majątki porobiono w prze­
myśle: telefonicznym, samochodowym i 
radjowym. 

wołać dwie wielkie smugi dymu, bo zanim 
cośkolwiek zdołało się zapalić, przybyła 
straż i 

ogień ugasiła. 
Niestety wraz ze strażą ogniową przy 

była policja, wobec której p. Albert przy­
znał się do zbrodni. Tłumaczył się biedak, 
żc zrobił to wszystko ze strachu przed żo 
ną. 

Leżący w samym środku Azji Tybet 
całe setki lat był nieznany Europie. W 
ciągu kilku wieków nic dotknęła 

tego kraju stopa europejczyka. 
Do Europy dochodziły wprawdzie pewne 
o Tybecie wieści, lecz były to raczej zmy 
ślenia, które tem łatwiej było puszczać w 
świat, żc o sprawdzeniu tych nowinek nie 
mogło być mowy. 

Dzień 

Krateczki sądowe. 

Cierniste Zycie epilepfyczki. 
Nie ludzk i szwagier . 

Póki żyli rodzice panny Lcokadji Dy-
mcl zam. przy ulicy Gdańskiej 152 dobrze 
jej było na świecie. Była dziewczyną wą 
tłą a przytem cierpiącą na epilepsję. Ro­
dzice kochający bardzo nieszczęśliwe 
swe dziecko, otaczali ją tkliwą opieką, 
wiedząc, że najmniejsze zdenerwowanie 
wywołuje atak strasznej choroby. 

Lecz zmarli dobrzy cl ludzie i panna 
Lotka została samiutka w ładnem mie­
szkaniu. Wkrótce jednak sprowadzili się 
do niej siostry i szwagier. 

PIEKŁO. 
I wówczas to życie chorowitej dziew­

czyny przeistoczyło się w istne piekło. 
Szwagier jej był człowiekiem brutal­

nym i gwałtownego usposobienia. Z naj-
błahszych powodów wszczynał z p. Lot­
ką awantury, obrzucając ją stekiem 
wstrętnych wymyślań. Dzielnie sekundo 
wały mu w tem żona i jej siostra. Zacni 
ci państwo liczyli na to, iż wątła istota nie 
zcierpi takich udręczeń moralnych i u-
mrze, a wówczas oni staną się właścicie-
larni mieszkania. 

Nadomiar wszystkiego, zacny szwagie 
rek p. P. nie płacił pannie Leokadji komor 
nego. 

ZŁE PRZECZUCIE. 
Pewnego wieczoru siedziała panna 

Lotka u sąsiadki skarżąc się na swą nie­
szczęsną dolę. Jednocześnie dręczyło Ją 
złe przeczucie i niepokój: oświadczyła 
sąsiadce, że obawia się wrócić do domu, 
bo ją z pewnością coś złego spotka. 

Że to jednak było już po jedenastej, 
trzeba się było zabierać. Z drżeniem ser 
ca zapukała do drzwi mieszkania. Otwo 
rzył jej szwagier z miną, nie wróżącą nic 
dobrego. 

PLUSKWY. 
Zwrócił jej już w progu uwagę, że za­

miast chodzić po sąsiadkach i plotkować, 
powinna się zabrać do tępienia pluskiew, 
których w mieszkaniu była obfitość. Ze 
jednak panna Lotka nie poczuwała się do 
obowiązku natychmiastowego wypełnie­
nia tego rozkazu i czuła się bardzo osła­
biona i pragnęła odpocząć nieco, wyszła 
z mieszkania, by nie wdawać się w dalszą 
polemikę. Wówczas szwagier pobiegł 
wślad za nią i zaczął jej wymyślać. Zde­
nerwowana p. Lotka nie pozostała mu 
dłużną. Do kłótni wmieszały się natych­
miast obie starsze siostry, stając po stro­
nie p. Leonka. 

Znowu rozległy się wśród- ciszy noc­
nej odgłosy gorszącej awantury. 

Gorycz przepełniła po brzegi serce p. 
Lody. Na wątłych jej barkach spoczywał 
przecież ciężar utrzymania całego domu 
a oto ci ludzie odważają się tak ją maltre 
tować. To też w trakcie kłótni zagroziła 
rodzinie, że zaskarży ją do sądu o eksmi­
sję. 

Oświadczenie to rozjuszyło szwagier-
ka do tego stopnia, że z rykiem nieludz­
kim rzucił się na nieszczęsną Lotkę, a 
chwyciwszy ją za włosy powalił na zie­
mię, kopiąc leżącą w bestjalski wprost 
sposób. 

Straszliwe krzyki katowanej posta­
w i ły na nogi wszystkich lokatorów ka­
mienicy spocywających już we śnie. Na-
wpół ubrani tłumnie pośpieszyli do mie­
szkania, skąd dochodziły krzyki. 

STRASZLIWA SCENA. 
Oczom przybyłych przedstawił się wi 

dok mrożący krew w żyłach. 
Na ziemi leżała nawpół przytomna 

Lotka z twarzą zalaną krwią i z pianą na 
ustach. Z piersi jej dobywały się głuche 
jęki. 

Nad nią zaś stał miły szwagierek, za­
dając jej ślepe ciosy nogami. Sąsiedzi 
rzucili się z pomocą katowanej istocie; z 
trudem udało im się odciągnąć oprawcę 
od nieszczęsnej jego ofiary. 

W tej samej chwili skatowana cpilepty 
czka dostała straszliwego ataku konwul­
sji. Zaalarmowano Pogotowie, którego 
lekarz udzielił chorej pomocy, pozosta­
wiając ją na miejscu, w stanie bardzo osła 
bionym. 

W ubiegłym tygodniu sympatyczny 
szwagierek stanął przed sądem pokoju 5 
okręgu, jako oskarżony o pobicie Leokadji 
Dymel. / 

Nie pomogły wykręty oskarżonego. 
Po dokładnem rozpatrzeniu okoliczności 
sprawy skazany został na 40 zł. grzywny 
względnie 5 dni aresztu. 

A 

Pierwszym człowiekiem z Europy, w 
ry dał szereg realnych wiadomości o Tj 
becie, był skandynawski podróżnik, Svl 
Hcdin. Jednym z pierwszych europcjd| 
ków współczesnych, którzy Tybet | 
znali, był Anglik, sir Charles Bell. On 
właśnie miał jeden z pierwszych lud| 
białych szczęście 

poznania Dalaj-lamy, 
który jest, jak wiadomo, najwyższym % 
planem wschodu, buddystów. 

Obecnie Tybet zaczyna wkraczać 
łą parą na drogę cywilizacji, bo w stół 
cy kraju, Lhasa, gdzie właśnie ma siedfl 
bę Dalaj-lama, ma być zainstalował 
pierwsza 

dynamo-maszyna elektryczne. 
Pałac Dalaj-lamy będzie pierwszym Ł 

Cenna parni 
Kradzież w d< 

Dom noclegom 
sklego 44, dostaj 
Przed paru dniam 
nim staruszka. Ha 
jej piersiach błysz 
fowej, zdobyty w 

rozbłysną nowoczesnem światłem. 
Ciekawa też rzecz, jak się wobec ii 

ongiś pc 
rozkaz? 

go wynalazku czuć będą wierne sługi b i bezdomna starusz 
dyjskiego arcykapłana. do zamieszkania 

stawała się z pam 
na pl 

'nni pensjonarze I 
drutujący się prze 
osobistości, patrzji 
"a cenną pamiątka 
zamiary współto1 

nana 
krzyż uk 

* pieniędzmi. To 
starczającem, bow 
nlewykryty dotąd 
do siennika, na kt 
skradł portmonetk 

krz 
Legji Honorowej i 
>vladomiona o krs 
się odszukaniem z) 

„Najlepiej 
ubrana kobieta na świecie' 
nie może utrzymać przy sobi< 

męża. 
Za najlepiej ubraną na świecie kobit 

tę uchodzi pani J. Nash. 
Sławne jej suknie 

podziwiają nietylko w Paryżu, 
ale na obu półkulach słynie pani I. Nasj 
z wytworności, umiejętności ubierania | 
i noszenia toalet. 

Sława ta jest jednak 
dość kosztowna. 

Czterech mężów pokolei zrzekło st 
przyjemności posiadania „najlepiej ubrtj 
ncj w świecie kobiety" i rozwiodło się1 

nia., 
nie mogąc nastarczyć jej kaprysom. 
Obecnie po raz piąty wstąpiła pal 

Nash w związki małżeńskie, poślubiaj* n | ; c v Ogrodowej 
tym razem p. Duboneta, syna fabrykani dzać wieczorami \ 
likierów. pobliżu Teat 

W czasie tych san 
Pewnego zauważy 
za nią Idzie jakiś 
••belkami" na narai 
działa go stale na : 
w ojak zagustowal 

W dniu wczora 
«ac pewny, że bły 

ie same skłon 
c ia z nim znajomo 
-Py ta ł o pozwolę 

Czap 

Pani Helena Cz 

Talent szympansicyi 
Małpa pisząca Ust miłosny* 

W cyrku Rudolfiego, który produkuj 
się obecnie w Chicago, zachwyca widzów 
trzyletnia Miss B,aby, czystej krwi szynj ^ P c > 

panslca. 
Młoda dama małpiego rodu obdarzo^ 

jest 
niezwykłą inteligencją 

i posiada sztukę pisania. 
Coprawda umiejętność ogranicza s 

tylko 
do kilku wierszy, 

ale publjczność wpada w istny entuzjazm 
gdy Miss Baby ująwszy kawałek krcdjj 
pisze na tablicy list z oświadczynami 

do 5-letniego szympansa Johna. 
Wyznanie to brzmi następująco: 

p WYNNE 

ŚLEPA 
P O 

Twoja Baby". 
Po tej produkcji zjawia się na scenij 

szympans, spogląda na tablicę, jakby czy] 
tał. Czasem zakwiczy z radości, czaseij 
poczęstuje Baby szturchańcem. 

wywołał popłoch wśród podróżnych. 
Na jednym z dworców londyńskich z 

wagonu bagażowego na natłoczony peron 
„wysiadł" niespodziewanie 

olbrzymi wąż boa dusiciel. 
Łatwo sobie wyobrazić panikę ocze­

kujących podróżnych na widok tego nie­
zwykłego towarzysza podróży. 

Wąż, któremu w niewiadomy sposób u 
dało się wydobyć ze specjalnie przyrządzo 
nej dlań skrzyrii, w której przewożono go 
do zwierzyńca, w najzupełniej pokojowych 
zamiarach zaczął 

— Bzdury 1 SI 
„Drogi Johnie, kocham cię nad źycl^j " ' a la kobieta? — s 

Ratelizować słowa 
g 0 jednak biło, jak 
w iścle los chciał m 
dziankę, jakiej najl 
t l a wyobraźnia nie 
Wyniesiona prze 
s fóp, aby mu prz 
P rzez jej śmierć? 
Cza.ł brodzić ku ło< 
U j" rzał na burcie wy 
Kona", zrozumiał, i 

y Płonne. 
Mazonie, — 

cofnąwszy się 

posuwać się po peronie, 
siejąc wszędzie panikę i zamieszanie. Dw\ 
transportującym go podróżnikom udało sjj s e i J ] 

z niemałym trudem przy pomocy służ" 
kolejowej obezwładnić niebezpiecznego n , ~~ Słucham pani 
sażera. J "óry szedł tuż za i 

Schwytany przez kilkadziesiąt rąk r^UIósł n a n pytające 
l b r oń do strzału. 

— Idź sam, ja ni 
I szow, blady jak płó 

rofl*f Mazon nhs*p.dł < 

nocześnie w różnych punktach swego G|J 
ła, boa ulokowany został z powrotem A 
swem 

które opuścił w celu spaceru po Dere 
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Dzień w £odzi. 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 27 października 1926 roku. 

—:s:— 

Zaczęli krewni, skończył narzeczony. 
Historja jakich wiele. 

Cenna pamiątka staruszki. 
Kradzież w domu noclegowym. 

Dom noclegowy przy ulicy Żerom­
skiego 44, dostąpił nielada zaszczytu. 
Przed paru dniami zainstalowała się w 
nim staruszka, Hana Lewandowska. Na 
jej piersiach błyszczał krzyż Lcgji Hono-

od rowcj, zdobyty w licznych bitwach przez 
któremu okna Jef ^alcząccKo przodka pani Hany. przeby­

łem światłem, 
z, jak się wobec tł 
jdą wierne sługi bą 
a 

na elektryczna. 
dzie pierwszym 

e p i e f 
a na świecie 
mać przy sobl 
*a. 
ą na świecie koblł 
sh. 

Iko w Paryżu, 
słynie pani I. 

ętności ubierania d| 

dającego ongiś pod 
rozkazami Napoleona. 

Bezdomna staruszka, zmuszona przez los 
do zamieszkania w przytulisku, nie roz­
stawała się z pamiątką, nosząc ją 

na piersiach. 
I 'nni pensjonarze Domu noclegowego, re­

krutujący się przeważnie z podejrzanych 
Osobistości, patrzyli zazdrosnem okiem 
"a cenną pamiątkę. Przeczuwszy niecne 
Zamiary współtowarzyszy niedoli, pani 
nana 

krzyż ukryła w torebce 
z pieniędzmi. To atoli okazało się niewy 
starczającem, bowiem nocy wczorajszej 
niewykryty dotąd sprawca, podkradł się 
do siennika, na którym spała staruszka i 

J *kradł portmonetkę z 
krzyżem 

Legji Honorowej i 5-cioma złotymi. Po­
wiadomiona o kradzieży policja zajęła 
się odszukaniem złodzieja. ak 

towna. 
pokolei zrzekło sl 
nla „najlepiej ubrtj 
/" i rozwiodło się 

tyć jej kaprysom. 
>iąty wstąpiła paj Helena Czapla, zamieszkała przy 
żeńskie, poślubiali ulicy Ogrodowej 58, lubiła się przecha-
ta, syna fabrykanlj dzać wieczorami w 

pobliżu Teatru Popularnego. 
W czasie tych samotnych spacerów razu 
Pewnego zauważyła, Iż w krok w krok 
za nią Idzie jakiś syn Marsa z trzema 
••belkami" na naramiennikach. Odtąd wi 
działa go stale na spacerze, bowiem nasz 
wojak zagustował w pannie. 

W dniu wczorajszym plutonowy bę­
dąc pewny, że błyszczące oznaki podofi­
cerskie same skłonią pannę H. do zawar­
cia z nim znajomości, podszedł do niej i 
-Pyta ł o pozwolenie towarzyszenia jej. 

Kazimiera Wolańska, córka zamożne­
go sklepikarza z wioski Michałowa w po 
wiecie sieradzkim, wychowywała się w 
dobrobycie. 

Do lat 15 trwało to beztroskie życie 
Kazi, gdy oto pewnego dnia w rodzinie 
Wolańskich 

zapanowała żałoba. 
Przyczyna tego była następująca: rodzi­
ce jej powracali z targu do domu. Tuż pod 
samą wioską pod ciężko naładowanym 
wozem zarwał się prymitywnie sklecony 
mostek i Wolańscy znaleźli się w wodzie. 

Wyratowali ich coprawda zaalarmo­
wani wieśniacy, Wolańscy jednakże zbyt 
zimną kąpiel przypłacili życiem. Stało się 
to w kilka dni po wypadku. 

Od tej pory w życiu Kazi zaszły zmia 
ny. Nla i jej młodszym braciszkiem za­
opiekowała się rodzina, przybyła na sku 
'tek wiadomości o tragicznym wypadku. 
Krewni udawali, że pobyt ich jest związa 
ny li tvlko z powinnością rodzinną, w isto 
cie jednakże przywiodły ich, pogłoski o 
majątku odziedziczonym przez 

nieletnie sieroty. 
Po pogrzebie w domu Wolańskich za 

panował dziwny bezład. Sklepem oraz 
kilkunastomorgową zagrodą poczęło rzą­
dzić dwóch wujów, jeden chciwszy od 
drugiego. Wskutek tego majątek stopnio­
wo począł maleć. Po roku krewni widząc 
że już dość się obłowili pewnej pięknej 
nocy opuścili wykorzystane dzieci, żabie 
rając hn ostatnie konie z wozem suto wy­
ładowanym 

wszelakim dobytkiem. 
Do dalszego upadku schedy ojcowskiej 

pizyczyniła się Kazia. Miast zaopiekować 
sfę zagrodą owego bezkrólewia l młod­
szym bratem oddała się całkowicie bez­
troskiemu życiu. Koleżanki i zabawy po­
chłaniały jej cały czas. Rady rozsądnych 
i poważnych wieśniaków wesołe dziew­
czę puszczało mimo uszu. Kazimiera po­
stępowała według swego upodobania. 
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jo, który produkuj 
, zachwyca widzól 
czystej krwi szyra 
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Czapla i wojowniczy żołnierzyk. 
Energiczna odprawa. 

Panna Czapla na skierowane ku niej 
pytanie odpowiedziała drwiąco, aby po­
szedł sobie do Innych' 

na fl irty. 
Zdenerwowany tem żołnierz chwycił ją 
wpół i usiłował wciągnąć do bramy. Pan­
na Czapla broniła się dzielnie i wojakowi 
podrapała twarz; ten z bólu uderzył ją 
najpierw pięścią w twarz, a potem 

wydobył szablę, 
lecz kiedy ta zaczęła krzyczeć, żołnierz 
sromotnie rzucił się do ucieczki. O po-
wyższem zajściu został powiadomiony 
V komisarjat policji. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

awia się na scenij 
tablicę, jakby czn 

— Bzdury! Skądby się tam wzięła 
ham cię nad żyd*, °' a ła kobieta? — starał się Fanszow zba­

gatelizować słowa Hamarany; serce je-
£o jednak biło, jak młotem. Czy rzeczy 
w iścle los chciał mu sprawić taką niespo-

r z 
chańcem. 

ych. 
io peronie, 
i zamieszanie. Dvfl 
Iróżnikom udało • 
rzy pomocy słuzW 
niebezpiecznego 

lkadziesiąt rąk ró* 
lunktach swego c|j 
itał z powrotem 

szkaniu, 
paceru po D e r o n * 

radości, czaseij Biankę, jakiej najbardziej wyrafinowa­
na wyobraźnia nie może wy myśleć? Ira 
Przyniesiona przez fale oceanu do Jego 
st<5p, aby mu przypomnieć co utracił' 
Przez jej śmierć? Rzucił się w fale i za­
czął brodzić ku łodzi. Gdy się zbliżył i 
"irzał na burcie wymalowane litery „Ore-
Sona", zrozumiał, że jego obawy nie by­
ty Płonne. 

— Mazonie, — rzekł złamanym gło-
5 e ' n , cofnąwszy się o kilka kroków. 

— Słucham panie majorze? — Mazon, 
który szedł tuż za nim zatrzymał się, pod 
jjtósł nań pytające oczy i przygotował 
i r o n do strzału. 

— Idź sam, ja nie mogę, — odparł Fan 
S z ° w , blady jak płótno. 

Mazon obszedł swego pana, uważając 

aby go nie obryzgać; rewolwer włożył za 
koszulę i powoli dotarł do łodzi. 

W łodzi leżały tylko dwie osoby. Ku­
mar jeszcze na dzień przed śmiercią w y r 
rzucił dwóch ostatnich zmarłych przed 
nim towarzyszy do morza, tak, że pozo­
stał tylko on z Irą. Leżał teraz skulony, 
jakby śpiący Stary orangutan. Tuż obok 
niego leżała Ira z twarzą tak spaloną od 
słońca i popękanemi wargami, że Mazon 
tylko z trudem ją poznał. Obrócił się do 
Fanszowa i dał mu ręką znak. 

— Jest pani, — wyjąkał, gdy Fanszow 
zbliżył się na odległość kilku kroków. 

— Umarła?... — wykrztusił Fanszow. 
Zamiast odpowiedzi, Mazon wspiął się 

rękoma, przerzucił jedną nogę, następnie 
drugą i znikł w łodzi. 

Po kilku minutach śmiertelnego ocze­
kiwania, zjawiła się znowu jego głowa i 
rzekł: — Nie panic majorze, żyje je­
szcze... 

ROZDZIAŁ LV. 
— Kiedy mi dacie więcej się napić? 

— Ira leżała bez ruchu na prymitywnem 
łożu, zaś krótko ucięte włosy nadawały 
jej twarzy jakiś chłopięcy wyraz. 

— Zaraz, pani. W ręku Mazona uka-

Wolańska kiedyś na zabawie zapoznała 
jakiegoś przybłędę, łodzianina Antoniego 
MHczka, w którym się z miejsca 

zakochała. 
To upoważniło go do objęcia steru rzą­
dów w domu co mu napędziło do kiesze­
ni wiele grosza sierocego. 

Aż wreszcie nastąpił krach: do okna 
zagrody zapukała nędza. Wówczas brata 
Kazi wziął do siebie wójt i wnet go usy-
nowlł, ona zaś pozostająca całkowicie 
pod urokiem łodzianina—przybłędy, szła 
tam gdzie dążył on. Milczek jednak miał 
już dość amorów 1 czekał odpowiedniej 
chwili ażeby się ulotnić. Kiedy kochanka 
pewnej nocy 

powiła dziecko 
przybłęda uważał za stosowne ulotnić słę. 
Odzyskawszy siły Wolańska jak wiemy 
pies powlokła się do Łodzi do niewdzięcz 
nego przyjaciela. Kiedy go odszukała, 
udał że jej nie zna i zagroził, wezwaniem 
policji. Zrozpaczona kobieta opuszczona 
przez wszystkich postanowiła pozbyć sie 
dzieciaka i rozpocząć nowe życie. Dwa 
tygodnie temu podczas największej sło­
ty, niemowlę podrzuciła w pobliżu Żłobka 
przy ulicy Tramwajowej. Nad ranem do­
piero dziecię, dające słabe oznaki życia 
odnaleziono i z trudem utrzymano 

przy życiu. 
Za wyrodną matką wszczęto poszukiwać 
nia i dopiero w dniu wczorajszym 

ujęto ja 
w pewnem mieszkaniu na Bałutach. 20-le-
tnią Kazimierę Wolańska osadzono w wlę 
zieniu. 

Każdy dom ma swoją sensację. 
Spór sąsiadek w korytarzu. 

W zgodnem współżyciu lokatorek ob­
szernej posesji przy ulicy Gnieźnieńskiej 
16, jedynym i nfe dającym się usunąć 

dysonansem 
był spór toczony od całego szeregu ty­
godni przez Olgę Szajbler z panią Marjan 
ną Mikołajczykową. 

Sąsiadki obu poróżnionych niewiast 
usiłowały kilkakrotnie spór załagodzić, 
lecz misja ta poniosła kompletne fiasco. 

Codzienne niemal sprzeczki i drobniej 
sze potyczki, groziły walną rozprawą. 
Oczekiwano jej z ogól nem zaciekawie­
niem w przypuszczeniu, że generalna bi­
twa spowoduje wreszcie gorąco pożąda­
ny przez ogół lokatorski 

rozejm. 
Nastąpiła ona w dniu wczorajszym 

Starcie pomiędzy Mikołajczykową, a Szaj 
blerową nastąpiło w korytarzu i zadecy­
dowało o zwycięstwie, które przypadło 
w udziale więcej wojowniczej Szajblero-
wej. Ta uzbrojona w 

żelazny tłuczek od mięsa 
nie bawiąc się w „przygadywanie" zada­
ła przeciwniczce nim kilka ciosów w gło 
wę. Oszołomiona Mikołajczykową upadla 
na ziemie, a gdy spełniające rolę „Czer­
wonego Krzyża", sąsiadki docuciły Ją uda 
ła się do najbliższego komisariatu policji 
i zameldowała o zajściu. 

Kto żgnął konia nożem? 
Hałas w stajni. 

Izrael Figlarz, zamieszkały przy ulicy 
Południowej 27, był właścicielem 

stajni i kilku koni 
przynoszących mu dość pokaźne docho­
dy. Konkurenci jego nie mogli strawić po 
wodzenia Figlarza to też starali się zaw­
sze dokuczyć mu. 

Wczorajszej nocy po całodziennych 
trudach pan Izrael spał w izbie przylega­
jącej do stajni. Nagle przebudziło go rże 
nie koni. 

Nasłuchiwał przez chwilę, chcąc zba­
dać powód hałasu, a kiedy rżenie zamie­
niło się w jakieś niesamowite ryki, Fi ­
glarz z latarnią w dłoniach wszedł do staj 
ni. Na samym wstępie uderzył go dziw­
ny nieład, podczas porządkowania rzeczy 
spostrzegł brak rozmaitych części uprzę­
ży na sumę około 200 złotych. Również 
Jeden z koni zachowywał się dziwnie nie­
spokojnie. Izrael zaczął badać przyczynę, 
i w końcu stwierdził, że koń pod brzu­
chem ma 

świeżą ranę 
długości 10 centymetrów. Rana była za 

dana nożem. Okaleczone zwierzę trzeba 
było natychmiast odwieźć do lecznicy 
przy ulicy Kopernika. Powiadomiony o 
tem komisarjat zajął się odszukaniem 
mściwych konkurentów. , 

Miejski K i n e r W f c b ^ ^ & t ^ l a t o w y 
Od wtorku 26-go października do 2 listopada r. b. 

Dla dorosłych 

Nie grzesz , m a t k o ! 
Dramat w 9-ciu częściach, w roli tfłówncl M a r ) 

Orły 

częściach, w roU główne) 
Cnrr . 

Dla młodzieży: • , .1 

z Teksasu 
Dramat w 7-miu częściach, 

TOM M I X . 
roli główne) 

Zwiedź £ Wystawę Gospodar-
sko-Higjeniczna 

w Łodzi A l . KościuszKT/38^ 
75,77 „TargRzemieślniczy" B 

Radjo-Kino. Pożegnalne koncerty słynnej orkiestry* 
St. Namys łowsk iego 30, 31 X. i 1-go XI. r. b. 

WhJŚCIE 1 ZŁOTY. 

zał się posrebrzany kubek polowej fla­
szki. 

— Ach!... — Wyschnięte wargi chci­
wie przywarły się do brzegu kubka. Ma 
zon podsunął delikatnie rękę pod jej gło­
wę i podniósł ją nieco, aby jej ułatwić 
przełknięcie płynu, 

— A kiedy mi dacie następny kubek? 
— zapytała. 

— Za dziesięć minut pani, — odparł 
Mazon, znikając znowu z jej oczu. 

— Ach, jak długo, — jęknęła Ira bez­
silnie. 

— Czas rychło płynie, — odparł Ma­
zon uspokajająco z kąta, gdzie' stal nachy 
lony nad wypalonem z gliny wiadrem na 
wodę. 

— Ale nie wówczas, gdy się jest tak 
spragnioną, jak ja jestem. — Głos jej był 
słaby i ochrypły. Po chwili spytała zno­
w u : — Czy to szpital? 

— Tak pani, — odparł Mazon. 
— Czy jesteśmy w Adenie? 
— TM pani, — stereotypowo odpowia 

dał służący Fanszowa, zbliżając się do 
niej z pełnym kubktem. 

— Czy tu tylko mężczyźni są pielę­
gniarzami? — zapytała Ira. 

— Tak pani, 

— Ilu tu chorych? 
— Tylko jedna osoba, pani sama, — 

odparł Mazon spokojnie, widząc przez 
okno, jak Neroli rozpościerała na suchej 
trawie wypraną sukienkę Iry. 

— Jak długo już tu leżę? — zapytała 
Ira po małej przerwie. 

— Od tygodnia. 
— Ach... — Ira poruszyła wargami, 

jakby chciała coś wziąć do ust. — Wody! 
— wykrztusiła. Mazon podniósł jej gło­
wę i wsączył znowu kilka kropel do jej 
ust. Pomyślał przytem, że jej twarz sta­
ła się już bardziej podobną do dawnego 
wyglądu, niż to miało miejsce przed ty­
godniem. 

— Dlaczego tu wszystko takie przy* 
ćmione? — zapytała Ira, skończywszy 
pić. 

— Bo pani jest chora. 
— A kiedy wyzdrowieję? 
— Rychło pani. 
— Ach... 
— Powinienem się teraz irodie prze 

spać, — rzekł Mazon. ująwszy dłonią 
swe czoło z którego sebodaiły litżc pła­
ty opalonej skóry. 
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Nonszalanccy rycerze motoru. 
Omijanie przepisów, 

W Warszawie odbyło się niedawno ze 
branie związku zawodowego szoferów. — 
Głównym punktem porządku obrad była 
kwestja kar za przekroczenie przepisów 
automobilowych. 

NIE USTĘPOWAĆ! 
W bardzo ożywionej dyskusji domagano 

się wywalczenia zmiany tych przepisów i 
uznania'nakładania na szoferów grzywien 
karnych za... „niestosowne". Zebrani szo­
ferzy postanowili pod żadnym pozorem 
nie ustępować, a w razie sprzeciwu czy 
trudności ze strony Komisariatu Rządu — 
zwołać nawet wielki wiec protestacyjny. 

„WOLNOŚĆ" SZOFERSKA. 
Objektywnie — ale tylko objektywnie 

— trzeba przyznać, że nie wiemy, jak da­
lece stanowisko szoferów stołecznych jest 
słuszne, czy też niesłuszne. Wolno bowiem 
, wszechwiedzącemu" łódzkiemu dzienni­
karzowi nie wiedzieć czegoś o kwestjach 
lokalnych warszawskich. Jeśli jednak wol 
no nam przenieść powyższą kwestję na 
grunt łódzki — a wolno, bowiem sprawa 
„wolności" szoferskiej jest i w naszym gro 
dzie zawsze aktualna — to^w tym wypad 
ku zajęcie ściśle określonego stanowiska 
wobec kwestji tej „wolności" — nie wy­
maga wiele trudu. 

„NIETOLERANCYJNOŚĆ" WŁADZ. 
Chociaż narazie jeszcze nie tak radykał 

Ai. jak warszawscy, — są i łódzcy szoferzy 
zdania, że wolno jeździć w tempie ponad 
30 kilometrów, że niekoniecznie trzeba s\g 
nalizować na skrętach, że siadać w stanie 
podchmielonym do kierownicy auta nie 
jest ani grzechem głównym, ani powszed­
nim nawet i t. d. 

Takie rozumowanie wynika przynaj­
mniej z odwiecznych skarg łódzkich szo­
ferów na „nietolerancję" władz policyj­
nych, a liczne, stale bodaj powiększające 
się nieszczęśliwe wypadki automobilowe 
mogą służyć za niezgorszy dowód, iż nasi 
szoferzy rozumują tak nietylko w teorji, 
ale i w praktyce starają się tę swoistą lo­
gikę przeforsować... 

Cóż z tego, że liczba ofiar ryzykanckiej 
jazdy, bynajmniej nie maleje — cóż z tego, 
że kroniki policyjne codziennie notują do 
wody niewątpliwej winy rycerzy motoru? 
Panowie szoferzy chcą być wolni od przy 
musu stosowania się do przepisów. 

Akcja szoferów warszawskich Vrafiła 
snać do przekonania władz rozstrzygają­
cych dowiadujemy się bowiem, że kary za 
przekroczenie przepisów automobilowych, 
ustanowione przez Komisarjat Rządu, ule­
gły częściowo umorzeniu. Ci szoferzy, któ 
rzy nałożonych na nich w swoim czasie kar 
dotąd nie uiścili, zostali obecnie z nich 
zwolnieni. Nie wiemy, co wpłynęło na tę 
„amnestję" w Warszawie wiemy natomiast 
że zastosowanie takiej amnestji na gruncie 
łódzkim nie dałoby się — wobec naszego 
stanu rzeczy — tak łatwo umotywować. 

Skrzynka do listów. 
W odpowiedzi na wzmiankę w ,.Łódz­

kiem Echu Wiecz." z dnia 23 b. m. pod ty 
tułem „Po co trzymać w tajemnicy"? Za 
rząd T-wa „Lokator" wyjaśnia: po pierw 
sze sprawozdanie z przebiegu stanu robót 
będzie złożone Walnemu Zebraniu T-wa 
..Lokator", które zostanie zwołane w 'ter­
minie ustawowym, po drugie na prowadzę 
nie "budowy domów T-wa „Lokator" był 
ogłoszony w swoim czasie konkurs, w któ 
rego wyniku utrzymał się przedsiębiorca 
budowlany, który złożył najkorzystniejszą 
ofertę. Owego przedsiębiorcy jest rzeczą, 
a nie Zarządu T-wa „Lokator", zawierać 
umowę z poszczególnymi przedsiębiorca­
mi. 

Prezes: Dr. Z. Mierzyński. 
Sekretarz: Adw. O. Aftergut. 

RYZYKO PASANTA. 
Chociaż liczba kursujących po ulicach 

Łodzi taksówek nie jest zbyt wielka, jed­
nak bezpieczeństwo pasantów pozostawia 
całkiem wiele do życzenia. Niejeden ło­
dzianin zalicza przejście przez jezdnię na 
Piotrkowskiej w okolicach Grand-Hotelu 
do kategoryj cichych a niewdzięcznych bo 
haterstw w szarem życiu codziennem... — 
Nielepiej dzieje się na odległych od śród­
mieścia ulicach, gdzie szybkość samojaz-
dów, zwłaszcza na zakrętach, bardzo czę 
sto niebardzo jest zastosowana do odnoś­
nych przepisów 

Nie przedstawiamy sobie, coby to było, 
gdyby nasi i tak już dosyć nonszalanccy 
rycerze motoru zechcieli posłużyć się war 
szawską „amnestją" jako precedensem do 
przeforsowania podobnej w Łodzi. Rozpo­
cząłby się zbiorowy „taniec nad przepaś­
cią" rozhukanych i rozpędzonych samo­
chodów, których kierowcy... nie podlega­
liby wymiarowi sprawiedliwości... 

Żyjemy wprawdzie w epoce motoru, ałc 
jednak nie tak dalece, aby górował on nad 
naszem życiem, no i... prawem,,. 

(faun). 
— — :o: 

Poradzi ł sobie. 

Doktór: — Cyy stosuje się pan do moje] recepty">... 
Pacjent: — Tak jest, panie doktorze, pije, dziennie sześć fla­

szek p i w a . . . 
Doktór: — Co takiego? Przecież ja pozwoliłem panu tylko trzy. 
Pacjent: — Tak, ale drugi doktór pozwolił mi również trzy. 

Fałszerze weksli przed obliczem Temidy. 
Zasłużona kara. 

W początkach lipca r. b. do p. Emila 
Roetze, zamieszkałego przy ulicy Wólczar') 
skiej 119, zgłosił się jakiś jegomość, który 
zaproponował mu 

zdyskontowanie weksla 
na sumę 200 złotych, wystawionego na zle 
cenie Edgarda Drewinga przez Aleksandra 
Stencla, płatnego w dniu 30 lipca r. b. 

Przybyły przedstawił się p. Roetzemu 
jako Alfons Półgrabia, znajomy p. Stencla, 
który prosił go o zdyskontowanie weksla. 

P. Roetze zgodziwszy się na zawarcie 
tranzakcji, wręczył przybyłemu a conto 90 
złotych, po resztę zaś obiecał mu 

zwrócić się po kilku dniach. 

Półgrabia przystał na powyższe warun 
ki. Po tygodniu otrzymał on rzeczywiście 
drugą ratę. 

Ponieważ jednak weksel ów wydał się 
panu Roetzemu nieco podejrzany, zwrócił 
się do p. Stencla, przedstawiając mu otrzy 
many dokument. 

Okazało się, że podejrzenia jego były 
zupełnie słuszne. Weksel został 

sfałszowany przez Pólgrabiego. 
P. Roetze, dowiedziawszy się o powyż-

szem, powiadomił policję, która pociągnęła 

Ten naprawdę 
upił się do nieprzyto­

mności. 
Zatrucie alkoholem. 

Wczoraj około godziny 11 wieczorem, 
pod bramą domu przy ulicy Magistrackiej 
11, znaleziono 

wijącego się z bólu mężczyznę. 
Zawezwano karetkę Pogotowia Ratunkfl 
wcgo, lekarz którego stwierdził zatrucie, 
z powodu zbytniego uraczenia się alkohol 
lom. Po przepłukaniu żołądka ofiarę wód, 
ki przewieziono do zbiorni miejskiej w sta 
nie bardzo osłabionym. Nazwiska niczna 
jomogo z powodu braku przy nim jakich­
kolwiek dowodów osobistych, 

nie ustalono. 

Pólgrabiego do odpowiedzialności. Półgra 
bia machinacji wekslowej dokonał w poro 
zumieniu z niejakim Edgardem Baldinem, 
który wypisał 

tekst dokumentu, 
W dniu wczorajszym Półgrabia i Baldin 

znaleźli się na 
ławie sądu okręgowego, 

który sprawę tę rozważał w trybie poste 
powania uproszczonego pod przewodnic­
twem sędziego Illinicza. 

Półgrabia przyznał się do winy. Opo­
wiedział on przed sądem, iż znajdował się 
w opłakanej sytuacji finansowej i nie mo­
gąc znaleźć żadnego zarobku, zdecydował 
się popełnić oszustwo wekslowe. 

Drugi oskarżony twierdził, iż nie miał 
nic wspólnego z całą machinacją. Weksel 
wypisał „z grzeczności", nie wiedząc wca 
le, co z nim Półgrabia miał zamiar zrobić. 

Przewód sądowy ustalił winę obu o-
skarżonych. 

Po mowie prokuratora Skabiszewskie-
go, sąd wydał wyrok, mocą którego Półgra 
bia został 
skazany na rok i 6 miesięcy więzienia, Bal 

din zaś na rok więzienia. 

Niebezpieczna zabawa dzieci. 
Belka zmiażdżyła chłopcu nogę. 

W podwórzu domu przy Alejach I Ma 
ja 35, kilkoro dzieci bawiło się na stosie 
nagromadzonych do tynkowania ścian 
domu, 

desek i belek. 
Pomiędzy innemi bawił się również 

syn dozorcy tegoż domu 6-letni Stanisław 
Bomba. Chłopiec w pewnej chwili zesko­

czył ze stosu i zadowolony z dokonanego 
czynu wodził okiem po współtowarzy­
szach zabawy, usiłujących pójść w jego 
ślady. Nagle rozległ się trzask i jedna z 
belek przygniotła Bombę, 

miażdżąc mu nogę 
poniżej kolana. Nieszczęśliwego chłopca 
przewieziono do szpitala Anny Marjl. 
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Żądajcie wszędzie wyrobów polskich! 

Prócz tego zamordowali 
matkę właściciela dworu. 

W okolicach Włodzimierza Wołyński* 
go wydarzyły się ostatnio dwa fakty, któ 
re obudziły 

słuszne zaniepokojenie 
wśród ludności polskiej na Wołyniu. NI 
dawno został zabity zdradziecko wlaścH 
ciel majątku Włodzimierzówka, o czterj 
kilometry od Włodzimierza ś. p. Pctroń, 
obecnie zaś donoszą o bestialskim napa-j 
dzie na majątek Wodzinów, odległy i 
sześć kilometrów od Włodzimierza a nal^ 
żacy do rodziny Grcgorowiczów. 

Napad urządzony był planowo. 
Gromada chłopów ruskich 

podpaliła dwór i zabudowania dworskie 
ze wszystkich stron, wyprowadziwszy 
przedtem bydło rogate i konie z obór J 
ze stajni. W przeciągu paru godzin z dwd 
ru i budynków gospodarskich pozostał?] 
jedynie zgliszcza. 

W szczątkach domostw dworskich zn8| 
łcziouo 
zwęglone zwłoki matki właściciela ma' 

Jątku, 
ś. p. Ludwiki Gregorowiczowej, której 
chłopi podczas napadu zastrzelili. W cza' 
szec nieboszczki znaleziono trzy kule. 

Trup staruszki 
na sznurze wisielczym; 

Nieszczęśliwe pożycie 
małżeńskie. 

Z Wąbrzeźna donoszą: W WąbrzeĄ 
nie 76-Jctnia staruszka Schreiberowa pOJ 
pełniła samobójstwo. Oczom przybyłydl 
ukazał się straszliwy i odrażający widoM 
Mnfejwięcej pośrodku wiązania dachów 
go na sznurze, przeciągniętym przez maj 

straszny trup staruszki, 
ły otwór między belkami, wisiał siny, 

Przeprowadzona skrupulatnie rewizj 
mieszkania okazała, że małżonkowi 
Schrciber pod względem materialnym bj 
li zaopatrzeni stosunkowo bardzo dobrzf 

. Jak zeznaje mąż nieszczęśliwej — 8j 
letni Georg Schreiiber, tragicznie zmarli 
nieboszczka jeszcze poprzedniego dnia Ą 
czem nie zdradzała swego 

strasznego zamiaru. 
Zeznania sąsiadów stwierdzają jednak, H 
pożycie małżeńskie Schrefberów nie naJj 
żało do najszczęśliwszych. 

Tragiczna śmierć 
urzędniczki . 

Z Torunia donoszą: 
W dniu wczorajszym na stacji koleń 

wej Działdowo w chwili odjazdu pociaJj 
młoda urzędniczka Iłowa, chcąc wskjj 
czyć do wagonu, będącego w biegu, d<| 
stała się pod koła, 

ponosząc śmierć na miejscu. 
Należy zaznaczyć, że ślub jej miał się "j 
być 5-go listopada. 

Najstarsza Polka na 
P o m o r z u . 

W Osiecznie, pow. Starogardzkiego, j 
chodziła w tvch dniach w pełni sił zdrJ^I 

setną rocznicę urodzin 
folka, Mar ja Rosnerowa. Jest ona aai** 
sza kobietą na całem Pomorzu. 

f SPORT 
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ŁKS., zawody lekki 

W dniu Wszyst 
oojść do skutku w 1 
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Tadeusz Jaroszyńsl 
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^zie się w dniu 7 lii 
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*|awie, mimo osłab 
"rużyn reprezentac 
frać będzie drugi gJ 
Pierwszy w dniu t^ 
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•, .Poznań, 27. 10. 
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m i ę d z y m i a s t o w y 
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te do wiadomości 
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fi SPORT. ^ 

Wielki dz ień spor towy na boisku Ł . K. S. 
Bogaty program rozgrywek. 

C-S) Dowiadujemy się, że w niedzielę, 
onia 31 października r. b. na boisku ŁKS 
staraniem Świetlicy Niższych Funkcjonarju 
szy Policji Państwowej odbędzie się dzień 
sportowy, na którego program złożą się 
firy w piłkę nożną między drużyną kombi­
nowaną ŁKS i I-szą drużyną K. S. Policji, 

w piłkę koszykową R. T. S, Widzew — 
ŁKS., zawody lekko-atletyczne, jako to; 

skoki wzwyż i wdał, rzuty: dyskiem, osz­
czepem i kulą, biegi krótkie i długie. Za 
wodników dostarczą Policyjny K. S. i ŁKS. 

Pozatem sensacją dnia będą zawody 
strzeleckie na nowej strzelnicy ŁKS o mi 
strzostwo „Dnia" dostępne dla wszystkich, 
które już od godziny 9 rano zostaną rozpo 
częte i trwać będą przez dzień 31 b. m. i 
1 listopada. 
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Odłożony mecz. 
Turyści nie grają z Cracovią. 

Wspomniany wyżej termin Turyści najpra 
wdopodobniej wykorzystają jednak w Kra 
kowie, mierząc się z Jutrzenką, od której 
spodziewają się w ciągu dnia dzisiejszego 
otrzymać odpowiedź. (e) 

W dniu Wszystkich Świętych miało 
aojść do skutku w Krakowie spotkanie mi­
strza Łodzi z mistrzem grodu podwawel­
skiego. Jak się dowiadujemy, mecz ten zo­
stał odłożony do wiosny roku przyszłego. 

Generalna próba łódzkich sił 
na mecz siatkowy z Warszawą. 

C-S) W czwartek w sali Szkoły Zgr. 
Kupców, Narutowicza 68, odbędzie się tre 
°ing mecz tych, którzy bronić mają barw 
Łodzi na meczu przeciw Warszawie, Szko 
« Kupców: Lampert, Tylman, Weis, Two-

Jagielski, 2) Szkoła p. Wiśniewskiego: 
Hajek, 3) Sem. Naucz.: Pistrowski, 4) Gim 
Uazjum Kopernika: Szmidke, Zakrzewski. 
Jpkel, 5) Miejska Szk. Handlowa: Pietrzak, 
Kubiak, 6) Gimn. Skorupki: Wełnie, Da-
*ridczyński, 7) Gimn. Piłsudskiego: Kie-

drowski, Ałaszewski, Górowski i Zieliński. 
Wymienieni uczniowie podzieleni zosta 

ną po treningu na 2 teamy, które spotkają 
się z sobą na oficjalnym meczu w niedzie­
lę w sali Zgr. Kopców o godz. 11 rano. Po 
zatem w czwartek odbędą się następujące 
gry towarzystkie: Żeńskie Sem. Naucz. — 
Gimn. Szczanieckiej, 2) Państw. Szkoła 
Handlowa Żeńska — Szkoła p. Waszczyń-
skiej, 3) Gimn. Kopernika — Szkoła Zgr. 
Kupców. 

Nowy re ferent sportowy D. O. K. IV w Łodz i . 
C-S) Jak się dowiadujemy, w najblii- ly Gimnastyki i Sportów w Poznaniu, por. 

•tych dniach referat sportowy D. O. K. IV* Kuźnicki. Dotychczasowy referent sporto­
wy przenosi się na własną prośbę do wojsk 
lotniczych. 

Łodzi obejmie znany na gruncie łódz­
kim szermierz-sportowiec absolwent Szko 

Czterokilometrowy bieg drużyn. 
O tytuł 

C-S) W nadchodzącą niedzielę na boisku 
'KS o godz. 11 rano Łódzki Związek Lek 
ko-Atletyczny organizuje bieg drużynowy 
na dystansie 4 kim. o mistrzostwo Lodzi, 
w biegu tym mogą wziąć udział tylko dru­
żyny towarzystw i klubów należących do 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego i 

mistrza. 
do Ł. O. Z. L. A. Drużyna składa się z 4 
biegaczy, którzy muszą być jednakowo u-
brani. Zwycięża drużyna, która uzyska naj 
niniejszą ilość punktów (miejsc). Zwycięż 
cy otrzymają' tytuł drużyny mistrzowsk. Ło 
dzi na rok 1926. 

Kto zdobędz ie puhar w ę d r o w n y 
łódzkiego towarzystwa sportowego? 

C-S) W nadchodzącą niedzielę w sali warzyszeń Gimnastycznych. Puhar ten Ja-
lódzkiegcT Towarzystwa Sportowo-Gimna ko wędrowny w roku ubiegłym zdobyło 
•tycznego przy ul. Zakątnej 82. odbędą się Ł. T. S. G. Zawody odbędą się o godz. 9 
*awody gimnastyczne o puhar Związku Sto rano. 

C-S) Przy wydatnem poparciu dyr. Idź 
KOwskiego, odbędzie się w dniu 31 paź­
dziernika i-, b. w niedzielę, o godz. 5 p. p. 
* sali Wyższej Szkoły Realnej Zgr. Kup-
ców przy ul. Narutowicza 68 odczyt ilu­
strowany przezroczami na temat „Psyohc* 
'°gja Sportu", który wygłosi docent Wol­
nej Wszechnicy Polskiej w Warszawie dr. 
'adeusz Jaroszyński. 

Psychologja spor tu . 
Odczyt d-ra Jaroszyńskiego. 

Łódź sportowa w stosunku do Warsza 
wy, Poznania i innych miast, posiadają­
cych instytucje naukowo-sportowe jest bar 
dzo uboga. Niewątpliwie więc pośpieszy 
na odczyt, aby na zawsze zatrzymać w Ło 
dzi te cenne wiadomości psychologiczno-
sportowe, któremi prelegent będzie darzył 
obecnych. 

Osłabiona reprezentacja Polski, 
na międzynarodowym meczu. 

Międzypaństwowy mecz piłkarski Au-
*bja — Polska, który, jak wiadomo, odbę 
^zie się w dniu 7 listopada w grodzie pod­
wawelskim, zapowiada się nad wyraz cie 
*awie, mimo osłabionych składów obu 
drużyn reprezentacyjnych. Przeciw Polsce 
Srać będzie drugi garnitur Austrji, bowiem 
P^rwszy w dniu tym zmierzy swe siły z 
reprezentacją Szwecji w Wiedniu. Rów­

nież drużyna polska będzie znacznie o-
słabiona. W skład jej nie wejdą gracze 
lwowskiej Pogoni i poznańskiej Warty, 
które to kluby spotykają się w dniu tym 
w Poznaniu w decydującym meczu o mi­
strzostwo Polski. Na kierownika zawodów 
uproszony będzie prawdopodobnie czło­
nek czeskiego względnie węgierskiego ko 
legjum sędziów. e) 

Polka nfl 
trzu. 
Starogardzkiego, J 
i w pełni sił zdrJ'4 
cę urodzin 
N&. Jest ona nai*ł 
'omorzu. 

Poznań — Ber l in . 
Mecz ten odbędzie się w Berlinie. 
(C-S) — Przed ki lku djonie berlińskim. Jak wiadomo w listopa 

dzie odbędzie się również mecz między­
miastowy Warszawa—Wrocław we Wro­
cławiu. 

j .Poznań, 27. 10. , 
jo lami zakontraktowany został ostatecz­
ne międzymiastowy mecz piłkarski pomię 

reprezentacjami Poznania i Berlina. 
^ ecz ten odbędzie się 14 listopada w sta 

ZE SPÓŁDZIELNI PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 
Zarząd Spółdzielni Pracowników Pań-

(I ?°wych za naszem pośrednictwem po-
| „ a

, e d o wiadomości, że prócz materjałów 
(L 'brania męskie zaopatrzył dział manu-

K l u r y (Zawadzka 1) w sukienka dam­

skie fabryki Borsta4 Zgierz, po cenach kon 
kurencyjnych. Potiadto posiada na skła­
dzie płótna, barchany, ręczniki, przeście­
radła, chusteczki i t. p. wytwórni Widzew 
skiej Manufaktury. 

Część nowej l inj i kolejowej łączącej Górny Śląsk z Wielkopolską 
z ominięciem terytorjum niemieckiego. 

Zycie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.42—46.86, wypłaty na Warszawę — 
46.355—46.595, na Katowice 46.38—46.62, 
na Poznań 46.405—46.645, Gdańsk 57.08— 
5722, wypłaty na Warszawę 56.95—57.10 
Wiedeń czeki 78.15—78.65, banknoty — 
78.10—79.10, Ryga .59, Londyn za 1 funt 
szterlingów 44.00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.84 11/16, Holan 
dja 12.12 1/4, Francja 158,12, Belgja 34.83 
3/4. Wiochy 108.87, ' Niemcy 20.38,5, 
Szwajcarja 25.13,5, Danja 18.24, Szwecja 
18.14. 3/8, Norwegja 19.35,5, Helsingfors 
192.43, Praga 163.62. 

Paryż. Londyn 158, Nowy Jork 32.64, 
Szwajcarja 623. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań 
skich: Czek na Londyn 24.97, wypłaty na 

.ĘCflin 122357 —,122.663, na Nowy Jork 
514.60—515.90 na Warszawę 56.95—57.10. 

Zurych. Paryż 16, Londyn 25.14 1/4, 
Nowy Jork 5.18 3/4, Berlin 123.27.5, Wie­
deń 73.07,5, Warszawa 57.50, Budapeszt 
0.72.50. Bukareszt 2.90. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funl 
szterl. 4.84 13/16. Tend. mocna. Za 100 je 

dnostek gospodarczych: 
lfn 23.76,5. 

Paryż 3.06, Be: 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 26. 10. Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku I Golfu 131.525, we­
wnątrz kraju 29.902, wywóz do Anglji 
321.000, na kontynent 19.365. Loco 12.45, 
grudzień 1220 — 1222, styczeń 1231 — 
1233, marzec 12.56 — 12.57, mad 12.80 — 
12.82. lipiec 13.03 — 13.04. 

Nowy Orlean, 26. 10. Bawełna. Loco 
12.18, październik 13.05 — 13.10, grudzień 
1229 — 1232, styczeń 1235 — 12.38, ma­
rzec 12.50 — 12.53, maj 12.70 — 72. 

Liverpool, 26. 10. Bawełna. Notowania 
początkowe: styczeń 6.75, marzec 6.84, 
maj 6.93. 

Brema. 26. 10. Bawełna amerykańska 
14.03 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA MOCNA. 

Warszawa, 27. 1. Tranzakcje na Gie\ 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. w 
złotych fr. stacja załadowania, w nawia­
sach fr. Warszawa: pszenica poznańska 
48.75, żyto kongresowe 37.50 (38,25). O-
broty małe, usposobienie bez zmiany. 

spirytusowy wyrzuca nu 
na zakup nowych flaszek. 

Konsumenci monopolowego spirytusu 
posiadają 

wiele miijonów próżnych flaszek 
po skonsumowaniu alkoholu, których 
sprzedawcy nie chcą przyjmować z po­
wrotem, gdyż zresztą i monopol ich także 
przyjmować nie chce. . 

Jest to stanowisko zupełnie niezrozu­
miale, gdyż na tei drodze monopol mógł­
by otrzymywać flaszki 

za jedna trzecią cześć ceny, 
jaką płaci obecnie dostawcy. Np. przy 
najnowszej dostawie, zgodził flaszki po 
12 groszy, a tymczasem próżne, po skon­
sumowanym spirytusie, 

mógłby otrzymać po 4 grosze. 
Na całym świeoie. zresztą i u nas. jest 

tak. że każdy sprzedawca wódek, win, 
wód mineralnych 1 t, d„ 

odbiera z ochotą z powrotem 
swoje własne próżne flaszki, mogąc je 
kupić o połowę taniej. Ty lko monopol spi 
rytusowy jest 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej g ie łdz ie 
warszawsk ie j . 

Zapotrzebowanie na waluty zmniejsza się. 
obroty małe 

taki bogaty I hojny, 
że kupuje wciąż nowe flaszki po możliwie 
najwyższych cenach, a starych swoich 
flaszek znać nie chce. 

A przecież te same próżne skrzynie, 
które idą do hurtowych rozlewni, 

aby przyjechać z powrotem napełnione 
już flaszkami, mogłyby, jadać w „tamtą" 
stronę zabierać 

zakupione próżne flaszki. 
Przecież to nonsens, żeby monopol co rok 

przepłaca! kilka miijonów 
za nowe flaszki, a tymczasem konsumenci 
gromadzili po strychach czy piwnicach 
po kilkadziesiąt próżnych flaszek, których 
nikt brać nie chce, ze względu na ich spe­
cjalną formę. 

Dzięki temu jesteśmy krajem, mającym 
najwięcej próżnego szkła 

a po paru latach' znaczna część naszego 
bogactwa narodowego, będzie ulokowana 
w setkach miijonów flaszek. 

Z walut europejskich mocniejszą ten­
dencje miała lira włoska, drobne zaś zniż­
ki widzimy przy Belgji i Szwajcarii. Za­
potrzebowanie było dfiś znacznie mniej­
sze, aniżeli dni poprzednich, gdyż 

wynosiło zaledwie 252.000 dolarów 
i zostało całkowicie pokryte. 30 proc. za­
potrzebowania pokryły banki prywatne, 
65 proc. zaś Bank Polsjii. Banki prywat­
ne dostarczyły prżedewszystkiem dewiz 
na Szwajcarię i Paryż, oraz dolarów. Do­
lar w obrotach prywatnych i kształtował 
się 9.01 i pół, a Bank Polski płacił w dal­
szym ciągu ceny utrzymane, a Więc 8.97 
za gotówkę i 8.98 za przekazy. Złotem 

po kursie 4.75 do 4.74. 
Kurs gramu złota ustalony został na 

dzień dzisiejszy na 5.9816, zaś obliczenio­
wy kurs 100 złotych w złocie równa się 
173.66. 

AKCJE. 
Lekka zniżka. 

W stosunku do notowań przedgiełdo-
wych tendencja 

na akcje była cokolwiek słabsza. 
Popularne akcje uległy zniżce, zaś mało, 
ruchliwe miały nawet tendencję lekko i 
zwyżkową. 

\ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
• 

Żywa łódka . 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

'snkie-
wicza.) 

Otwarta 
od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy 
„Nie grzesz, matko I 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 
.Anollo" — Życie za życie. 

Początek przedstawień o sodz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — „Szalona Księżniczka". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
,Corso" — Świat Zaginiony 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 
„Dom ludowy** „Pogromca serc". 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pot. 
„Luna" — „Trujący czar". (Kobra) 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
..Grand-Klno". — „Hrabia Kostja". 
„Nowości" „Hrabina popychadło". 
„Odeon" —Diks Turbin Rycerski Rozbónik 

Pocz. przedstawień o g. 5,*6.30. 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — Kur jer Carski. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — "Księżniczka cygańska". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Dziewice Wschodu". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 
Teatr Miejski —Cały dzień bez kla-nstwa 
Teatr Popularny. - ..Ach, te pensjonarki" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, ostatnie wieczorowe przedsta­

wienie kapitalne) krntocliwili amerykańskiej „Ca­
ły dzień bez kłamstwa". 

TEATR POPULARNY. 
W środę, czwartek I piątek, nieodwołalnie o-

statnie trzy przedstawienia przewybornej operet­
ki „Ach, te pensjonarki". 

Radjjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa) Godz. 15 Komunikat gospodar­

czy; 17 Program dla dzieci; 17.30 .lazz-
band; 18.30 Odczyt p. t. „Gazownictwo 
polskie, jako czynnik podniesienia kultu­
ry kraju" wygłosi p. I. M. Hirszel; 19 Od­
czyt p. t. „Rozwój terytorjalny państwa 
polskiego" wygłosi prof. Henryk Mościc­
k i ; 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Nad 
program „Rozmaitości"; 19.55 Odczyt p. 
tyt. „Fidjasz i Partcon" wygłosi p. Lech 
Niemojewski; 20.30 Koncert wieczorny; 
„Operetka klasyczna". Wykonawcy: or-

Oołata poczt 

Nr. 251. 

Amerykański wynalazca skonstruował specjalny ubiór gumowy, który pozwala 
rozbitkowi w wygodnej pozycji leżącej przepływać znaczne przestrzenie w wodzie 

przy pomocy małych wiosełek. 

P 

kiestra P. R., prof. Jan Dworakowski (dy 
rekcja), p. Zofja Dobrowolska - Pawłow­
ska (śpiew), Ludwik Urstoin (akomp.). — 

Wyjątki z operetek: Offenbacha, Jan*] 
Straussa i Supcgo. Na zakończenie sygnalj 
czasu i informacje prasowe. 

Dziś czarująca premjeraj 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 

p. M. C H W A T A . 

RUDOLPH 

w n i E N i 

T r u j ą c y c z a r 
Czar gry! Czar p iękna! Czar miłości! 

Po raz H w Łodzi [ o D E o N j Po raz H w Łodzi Po raz 1-y w Łodzi 1 A P O L L O J PO raz 1-y w Łodzi M i i lni nastPnn 1 C O R S O J o z i U d D i n a s t p . I 
Jubileuszowy film, najnowszej produkcji 1926 — 27. 

w rol i głównej T O M M I X P. 1. 

D1HS TBRBIH RYCERSKI RQZBÓJttlH 
(Szpady i kobiety) 

Romantyczno awanturniczy dramat w 10 aktach. 
H H B N A D P R O G R A M F A R S A , • • • M I I I III 

Dramat ludzi, bez serc i nerwów p. g. głośnej 
powieści Józefa Conrada (Korzeniowskiego) 

Ż Y C I E Z A Ż Y C I E 
(Lord Jim) 

dramat sensacyjny w 12 akt. 
w roli głównej W A L L A C E B E E R Y 

N A D P R O G R A M F A R S A 2 C Z Ę Ś C I A C H . 

Najgłośniejsze dzieł» filmowe podg, powieści 
COS1AN DOYLE'A p. t. 

Ś w i a t Z a g i n i o n y 
Sensacyjny dramat w 10 aktach. 

W roli głównej W A L L A C E B E E R Y 
L L O Y D H U G H E S J 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach i k łębkach 

I CIILITC Nowomiejska 7. 
. RURO, Tel. 26-97. 

Obrączki 
zegarki , biżuterję wszelkiego 
rodzaju poleca N A R A T Y po 

cenach gotówk. 
Jan Chmiel , Piotrkowska 100 

tel. 25-35 

niżej cen zwykłych poleca: wszelkie ubiry męz-
skie, damskie i dziecinne jak również i na zamó­
wienie. Pracownia na miejscu — — — — 3 0 t 

Z. ZALCMAN, £ ! ź » » J ± 
UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. 

I 
Dr. OT. med. Dr. OR. MED. Dr. med. 

1. 

,X)VLK 
.PREZERWATYWY 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Pracownia figur 

S. Jaworskiego 
Łódź, u l . Zakątna Nr . 79 

przyjmuje wszelkie zamówienia oraz 
reperuje kryształy, fajanse, terakoty, 

porcelanę i t. p. 

SZKŁO O K I E N N E 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak. Giowna n° 14. 
U W AGAI Szk ło i n s p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r c ę . 

A k u s z e r j a 1 cho­
roby kobiece* 

Przyjmuje od 5 
do 7 godz. w 

Wschodnia Ho 38, 
tel. 28-39. 

DR. MED 

l i z i i e r 
powrócił 

Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Cegle ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i tnoczo-
płciowych. Lecze ­
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

wewnętrzne, 
spec. płuc i serca 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Cecrielntana 47 . 

T e l . 2«-02 
Od 2—4, 

N a jsoHdnie jsze 

DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Dr. 

Dr. 

6. 
św b. lekarz Szp. 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zairenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z.rana i . od. .4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d i 12' z rana 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

Sienkiewicza 344 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco* 
wą. 

Przyjmuje od 6 d° 
9 po południu. i 

4 
Bk u s z e r k a Pipi ' 

k o w a przyjmuj' 
zamówienia. Piołg 
kowska 132 3997-' 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczoołciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

»a r a t y ws^elW 
manufaktura, koł' 

dry firanki, lanM 
„ K r e d y f .Nawr* 
15. 1 p. 1647 

ranio na wypła t 
obuwie Piotrko*" 

ska 37 w pod w* 
rzu III-cie wejśei* 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — - zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — - 2.20 
Na prowincji . — — — ,. 3.30 
Zagranicą . — — — — 6.00 

.Łódzk. Echo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. : 

i Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 . . . . • . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , , . . „ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr,, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwa JLódzkic Echo Wieczorne". 
.Wyd. Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni fow. Drukarsko-Wydawnicze^o „iyurjef Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. U 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droze|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwi-

łane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 
*) 

p. KA; 
kierownik polsb 
wepo„Praca"zł< 

H czenie w spraw 
wobec rozłamu 
Według tego 
związki zawodo 
obu odłamów 

n< 

Duchowr 
kościoła 

przeszedł i 
I został prol 

w Ri 
(Od własne 

Warszawa, 28. 
wychodzący w W 
donosi, że duchów 
rodowego Władys 
szedł na prawosła 
go i mianowany zo 
w Radomsku: 

Jak słychać poli 
nosi się z zamiarei 
rafij na terenie wc 

Gi 
Pierwsza prz 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przei 
Dolar w obrc 
prywatnych 

Pierwsza pi 
Warszawa 
Złoty 
Londyn 
Dolar 
Przekaz na Y 

Dolar 
Banki dewizo-

"upowaiv około e 
kursie — 8.95. 
^ pvwatnle dolar v 

traceniu 
fe»£enc]a u trzy nu 

i 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowskl. 


